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Zbrodnicza agitacja wśród włościan

dopnuadziła do przelewu krwi
5 osób zabito, lO rannych

Zgoda i współpraca

Przed kilkoma dniami w nie
których miejscowościach powia
tu leskiego M województwie Iwo 
wskiem rozsszty się wśród włos 
cian p og M d  o lnającem n a stą 
pić w najoitszym  czasie zapro
wadzeniu... pańszczyzny. Nie- 
prawdopoibbna ta pogłoska 
w śród beztrytycznej części tam 
tejszego v'łośdanstwa znalazła 
wiarę, a bezpośrednim powodem  
je j  pow stiiia było zamierzone u 
rządzenie w gminie Berehy Dol
ne święta pracy, uchwalonego 
jednomyślne przez tę gminę, któ 
re miało polegać wzorem lat u- 
biegłychna współnem przez ca 
łą gminf naprawianiu miejsco
wej szoty. W łaścianie, podniece 
ni, jak to zdołano stwierdzić 
przez p-zybyłych komumstycz- 
nych jgitatorów, upatrzyli w 
tem waiowienie pańszczyzny.

Poza tem rozeszły się wśród 
włościan pogłoski, że do krzyża, 
wzniesionego w swoim czasie na 
pamiątkę zniesienia pańszczyz
ny, m i przybyć nocą trzech ta- 
jex*»jJzych  osobników, którzy ja  
koby obalą krzyż, wydobędą z 
pod niego skrzynię z dokumen
tami o zniesieniu pańszczyzny, 
zniszczą je i ogłoszą zaprowadzę 
nie paówczyzny. W szelkie pers 
wazje wykazujące absurdalność 
w ersyj, wzmogły tylko podejrzli 
wość ciemnych mas.

Tłum w paru wypadkach na
padł na Bogu ducha winnych 
przejezdnych i pobił ich, oskarża 
jąc , iż zamierzali zniszczyć krzyż 
i dokumenty pańszczyźniane.

W obec w yczerpania wszelkich 
ś r o d k ó w  perswazji i wszelkich 
prób uspokojenia wzburzonych, 
ciemnych umysłów, władze poli-

P. Prezydent Rzplftej 
powrócił do stolicy
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l i s t y  u w i e r z y t e l n i a ją c e  o d  n o w o - 
to ia n o w a n e g re  p o s ła  K r ó le w s t w a  
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cyjne, przystąpiły w dniu wczo
rajszym w godzinach popołudnio 
wych do energicznego rozprasza 
nia tłumu i aresztowania agita
torów. Ponieważ na terenie gmi
ny Teleśnica tłum, złożony z kil 
kuset osób stawił czynny opór 
policji, przyczem w stronę jej 
padły strzały, w wyniku których 
2-ch policjantów zostało ran
nych, policja, po wyczerpaniu 
wszelkich środków, zmuszona 
była użyć broni, poczem tłum roz 
pędziła całkowicie. Przy likwi

dowaniu zajścia 5 osób zostało 
zabitych, a 8  odniosło rany.

W godzinach wieczornych ak
c ja  likwidowania zamieszek zo
stała w zupełności na terenie po
wiatu liskiego zakończona.

We wszystkich gminach zapa 
nował spokój, tłumy rozeszły się 
do domów. Władze przeprowa
dzają obecnie aresztowania pod 
burzających włościan agitatorów 
komunistycznych, którzy ponio
są całkowitą odpowiedzialność 
za zajścia przez nich wywołane.

ratunkiem przed Męską
D elegacja polska złożyła wczoraj prze 

woońtczĄceńiu koh eren cji lozańskiej 
M ac Dóhąldowi memorandum w formie 
uwag có do zadań konferencji lozań
skiej.

W c  wstępie memorandum Polska 
wskazuje na to, że kwestja odszkodo
wań, k tó .a  p o w a ż , znaleźć sprawiedli
we załatwienie, stńm/wi tylko część pro 
Lltnm  rckaastt^kcji HospOdarcatj i ftńdn 
sowej. Delegacja polska Uważa za swój 
obowiązek zwrócić uwagę konferencji 
na pewue zagadnienia ęjkfcpodarcze i fi
nansowe krajów Łuropy Środkowej i 
W schodniej.

Dalsze część memorandom omawia 
prtyczyny kryzysu w Europie środko
wej i wschodniej l wskazuje szereg środ 
ków iaradczych, póltgających na błiż" 
szej współpracy narodów w dziedzinie 
finahsowej, hafidłowtj, celnej 1 t. p.

Bezustanna wojna w Niemczech
B E R L IN ,  (P A T ) .  —  W c z o r a j  

w ieczorem  doszło w różnych 
czę śc iach  m iasta do krw aw ych  
starć .  W  S ch on eberg  narodowi 
socja liśc i,  zaatakow ani przez 
grupę komunistów, dali szereg 
strzałów , raniąc śmiertelnie 
dwóch napastników. W  dzielni

c y  W edding około północy wy* 
w iązała się strzelanina: jedna 
osoba zabita, dwie ciężko ranio 
ne. W  Moabit patrol policy jny  
ostrzeliw any był z okien do
mów. P o lic jan ci odpowiedzieli 
strzałam i.

Z B re m y  donoszą o k rw a

w ych Walkach ulicznych m ię
dzy bojów kam i hitlerowskiemi 
a komunistami. T łum  wznosił ba 
ry k ad y  w dzielnicy Groepelitr  
gen. Apteka, w które j  urządzo
no lazaret, została  przez demon 
strantów  zdemolowana. Sze reg  
osób je s t  rannych.

10-letni chłopiec odparł napad
M ie jscow ość L eg jonow o pod 

Jab łonną  była  w czora j wido
wnią niezw ykłe j walki między 
dwoma bandytami, a —  10-Ie- 
tnlm chłopcem.

W edług  zebranych przez nas 
in form acyj,  przebieg z a jśc ia  byt 
następu jący :

Około północy w czasie sza 
le ją c e j  burzy, do willi, zam iesz
kałe j  przez p. Kazim ierę L atoso  
wą, wtargnęło dwóch bandy
tów, po wyłam aniu okienic w o- 
knach parterow ych. N apastnky  
osłonięci m askam i, s tero ry z  rwa 
li w łaścic ie lkę m ieszkania, po
czem  przystąpili do rabunku. 
W  tym  czasie  służąca p. La^ s i 
wej zdołała się w ym knąć z mit* 
szkania i wbiegła do sąsiadów 
p.p. B ilskich , a larm ując o ra 
bunku.

Zygm uś Bilski,  10-letni cliło 
piec, uczeń szkoły  powszechnej!

dwóch bandytów w Legionowi©
porwał swój flower i, nie zWa- z  floweru Zygm usia 
ż a ją c  na niebezpieczeństwo, wy 
biegł na ta ras  domu i rozpoczął
kanonadę.

Bandyci spłoszeni strzałami, 
zaniechali rabunku i rzucili się 
do ucieczki. W ślad  za nimi po
sy p a ły  się kule z floweru małe 
go Zygm usia.

Po krótkiej chwili napastnicy 
zbiegli i na „placu boju“ pozo
stał,  jak o  triumfator 10-letni 
chłopiec!

Nad ranem, b ad a jąc  ślady u- 
ciekitiierów, znaleziono na pia
sku ś lady  krwi. W idocznie kule

i  w i l i  w towarzystwie powieszonego
Niezwykła zemsta odpalonego konkurenta

KĘPNO. (P .A .T .). Z Wielunia 
donoszą o niezwykłym akcie ze 
jństy popełnionym przez nieja
kiego W ilczyk» we wsi Koście
l e  Doły pow. łaskiego. Kiedy 
O rzeczona W ilczyka Rusinczy-

kówna zerwała z nim i postano
wiła w yjść zamąż za kogo inne
go, W ilczyk dostał się do sypiał 
ni młodej pary w noc poślubną i 
tam powiesił się.

Tragiczny spór ojca z synem
'Yn, rpyKąc, że zabił ojca, popełnił samobójstwo

Straszna powódź 
w Japonjł

T O K  JO ,  (P A T ) .  —  Z powodu 
przerwania tam y w okolicy Mi- 
kimachi prefekturze Hyogo 
wzburzone fale w ezbranych 
wód po gw ałtow nych deszczach 
i burzach uniosły wielką ilość 
domów, czy n iąc  wielkie znisz
czenia, W  katastrofie  zginęło 
przeszło 30 osób. Z licznych 
m ie jscow ości kra ju  sygnalizu ją  
powodzie.

Z floweru Zygm usia Bilskiego 
b y jy  celne.

L o k a to rz y  domu i uratowane 
sąsiadki sprawili chłopcu za-.łu 
żoną ow ację .

Z a zn aczy ć  należy, że o jc iec  
Z y gm usia  p. Kazimierz Bilski 
je s t  st. posterunkowym 6-go ko 
m isarjatu  P P .  w W arszaw ie .

Za bandytami w szczęto  ener 
g iczny  póścig.

L O Z A N N A . (TeL  w l.). Dzień wczo
rajszy nie przyniósł żadnych zmikn w sy 
tuacji. Freinjer F ran cji Herriot bawił w 
Paryżu i wraca do Lozanny dopiero w 
sobotę.

Z rana odbyła się godzinna rozmowa 
M ac Donalda z v. Papeneó., w toku któ 
rej kanclerz Rzeszy zakomunikował, że 
nie posiida jeszcze instrykcb z Berlina

RŻAl) n i e m i e c k i
Z J E Ż D Ż A  N A  G R A N IC Ę  

S Z W A J C A R S K Ą .
L O Z A N N A . ( P A T ) . — Według krą 

iącyeh dzis pogłosek, kanclerz Papen 
i inn: człorikowic delegacji niemieckiej 
udadzą się jutro rano do miasta Frci- 
burg w Niemczech, położonego o SO 
kim od granity szwajcarskie!, dokąd 
przybędą z Berlina inni czlonków.c ga
binetu niemieckiego. W e  Frciburgu 
miałaby się odbyć doniosła narada ga- 
b.netu Rzeszy, celem zdecydowania, czy 
Niemcy przvjmą propozycję wierzycieli.
R O Z M O W Y  R O Z B R O jE N i O W E  

O D R O C Z O N E .
G E N E W A .  ( P . A . T . ) .  R o z m o 

w y  f r a n c u s k o  -  a n g i e l s k o  -  a m e 
r y k a ń s k i e  o r o z b r o j e n i u  z o s t a 
ły p r z e r w a n e  a r y c h ł e  ich w z n o 
wi e ni e  nie j e s t  p rz e w i d z i a n e .  
P r z y c z y n ą  z e r w a n i a  rozmów j e s t  
pian H o o v c r a .  kt óry u w a ż a n y  
j e s t  przez A n g l i k ó w  za ni emożl i  
w y  do p rz y j ę c i a .

Artystka filmOM oślepła 
podczas zalet

R Z Y M , ( P A T ) .  — Nadeszła 
tu w iadom ość z Hollywood, t e  
ak torka  k inem atograficzna, W łn 
szka, E lissa  Land i. ośleiiła na
gle podczas naświetlania scen 
z noWego filmu w zakładach fir
my P a ia m o o n t.  L ekarze  stwwr 
dzili, że jest to skutek przedrir 
żniciiia nerwu w zrokowego 
przez oślepia jące .światło ref lek 
torów. Narazić nie w yjjriw ir.M a 
no się. czy  ślepota jest chwilo
wa. czy też nieuleczalna

Zamknięcie Zjazdu
Delegatów Związku Nauczycielstwa Polskiego

W czo ra j odbyło się czwarte pienar- I li wybrani został, zyodn: 
ne posiedzenie Zjazdu Delegatów Z  w.
Nauczycielstwa Polskiego. Na wstępie 
zabrał głos referent prelim.Tiarza budże
towego sekretarz generalny p. Sudzia.
Referent przedstawił stanowisko K o
misji finansowej, która zaproponowała 
obniżkę wkładek członkowskich do 
kwoty 2 zi. 70 gr„ w tem 20 yr, na sa- 
nopomoc koleżeńską na wypadek 

śmierci. Przypuszczalny n.edobór Ko
misja zaproponowała pokryć z ewentu 
alnych nadwyżek budżetowych. Obniż
ka składek ma obowiązywać od dnia I 
stycznia 1933 t. W niosek  uchwalono 
znaczną Większością głosów. Wniosk.- 
zaś dotyezejce zmian statutu uchwalono 
jednogłośnie. W  wyniku wyborów pre
zesem został ponownie sen. Nowak, wł 
ceprezeseał pos. Sraolrkowski. pozosta-

W e  wsi M irosław iec gminy o 
stfow skie j J a n  Połow icz , poKłó 
- J ^ s z y  się ze sw ym  o jcem . Mj 
^ a l e m ,  ugodził g 0 siekierą w 

M ichał padł na ziemię 
^ P r z y t o m n y .  W ó w c z a s  syn 
u'Stt, sądząc, iż zabił o jca ,  za

dał sobie dwie ciężkie rany sie
kierą w głowę, a następnie do
był noża z kieszeni i przebił nim 
serce, ponosząc śmierć. M ich a
ła P ołow icza  przewieziono do 
szpitaht. - .......... ......

Łódzkie Tow. Zachęty tfo Wyścigów Konnych
“■•r ••'ty " v. 't:LTr:.T5aa.:sS±Ssslsśaias s=as3ftgafc= 1" i  xa=ŹBS=sż

W sobotę, 9 Iipca b. r.

m km v
p o c z ą t e K  o  g o d r .  f t . e )

O djazd z W arszaw y: o godz. 7 . 2 0 .  8 . 1 $ ,  1 1 .1 5  
W  niedzielę pociąg specjalny  o god-z. 9 . 1 0  

O d jazd  z Łodzi: o g. 1 8 . 1 0  Łódź Fabr., 1 9 . 1 0  Ł ód ź K *l. 
W  niedzielą; pociąg sp e c ja ln y : gad*. 1 1 . 0 $ ,  Ł ód ź Fabr.

■ -    „ > ■

z wmossierr,
komisji — matki.

Entuzjastyczriemi oklaskami przyjęto 
wniosek, aby wysiać depesze holdowni 
cze Panu Prezydentowi Kzphlcj , M ar
szalkowi Piłsudskiemu.

Z  lic*zn veli u u dysków  p r z y ję t y  .-li 
n;l p lio m iu  w 'ib / h ic  7S. I u 11 !;| 
iui s p h ć ja liit *  i> i i lk r e ś le u ie  n io 
s k i w s p r a w ie  u t r z y m a n ia  nie/n 
le ż ń ó ś ć i  w ład z  s z k o ln y c h  ilu winu/, 
fjfln i n is t i 'a c v  jn  \ d i .  p rot.e .-śi.u jiye 
l>i-/eei\xko it ';Iu k f .i( )m  ; la k  niż 
tu iU in ie ru ie  iisz t.Y .iłjiio n y cli p o l o 
rów  o r ;tz  |>rotestn ;iriee jt r z e f iw k o  
z b y t  c z ą s to m n  s to s o w a n iu  a l t  ”>.S, 
tlo iy ezań e jffo  p r z e n o s z e ń  n n iie z y -  
c ie ł i  d la  d o b r a  s z k o ły  IV b w n l:i:n >  
r ó w n ie ż  p o c z y n ić  e r ie r ir ie ;,r ie  s l ; i -  
ra -n ia  t\ ty m  k ie r u n k u , a b y  n ie  u- 
s-ze/.ujdae s k r o m n y  c li. p r z y z n a 
n y c h  ju ż  u p o s a ż ę  ii e t n e r y t a ln y c l t .  
U c h w a lo n o  r ó w n ie ż  d o m a jr a ć  su? 
a b y  d o d a te k  m ie s z k a n io w y  w y p łu  
c a ły  w ła d z e  s z k o ln e  i z o r g a n iz o 
w a ć  o d p o w ie d n ia  p o jn o e  le c z n i 
cza  i w y p o e z y n k o w ij d la  n a r ie z y - 
e ie li-  W  z w ią z k u  z p r o .ie k fo w a n e -  
m i u s ta w a m i s a m o r z ą d o w e m i po- 
s t a n o w io n o  d o m a g a ć  s ; e u w z g lę -  
d n ie n ia  i ro z b u d o w y  sam n i-ztu -u  
szk o ln earo

G I E Ł D A
W e z .o r a j z e b ra -n ie  sfie-hb-w e n ie  

o d b y ło  n ię . W  o b r o ta c h  p r y w a -  
tnryóh w t o w a n o :  d o ła r  —  SM  i 
pół, toH s  a ło ts  — 4,75.



Sir. 2.

PomniK wdzięczności
Na odsłonięcie pomnika pułkownika House'a

jownikiem o prawa Polski. Rzetelnie za 
pracował na pomnik w stolicy Polski.

Gdy ten pomnik dziś s ta je  w 
W arszaw ie  m yśl ludzka m i m r  
woli k ieruje się ku temu, ick 
dziwnerni drogami kroczy  s p r a 
wiedliwość dziejowa. Oto W il 
son ma pomnik w Pozna  'iu. 
H ouse.w  W arszaw ie , natomiast 
na placu przed Kapitolem w 
W aszy n gton ie  stoi pomnik T a 
deusza Kościuszki, zaś cale 
S ta n y  obchodzą właśnie w bie
ż ący m  roku uroczyście  łó l K i n  
lecic bohaterskiego zgonu pod 
Savannach  Kazimierza P u ła 
skiego.

Gdy przed półtora wiekiem Stany 
Zjednoczone porwały s ę do boju o wol 
ność i niepodległość, w szeregach ich

W s tr z ą s a ją c a  swą t r e ś J a  
spraw a, zagłodzenia na śm ierć 
jednorocznego dziecka, wpłynę 
ła do sądu ap elacy jn eg o  z Ł o m 
ży.

T om asz  M acie jczak  i. 34 
na jego, Lwa lat 39 oskarż.-..!): 
zostali przez prokuratora o 
że dzia ła jąc  w porozumieu 
wspólnie, m a ją c  zanii.tr pozbc- 
wienia ży cia  dziecka, system a 
tycznie głodzili je, od czee 
zmarło, wskutek ogólnego w y 
cieńczeniu irganizmu.

W a rs z a w a  miała już —
„P om nik  w dzięczności A m ery
ce " .  B y ła  to rzeźba Dunikow
skiego, ustawiona na skw erze 
Hoovcra. W y k o n an a  z gipsu, 
uległa łatwo n iszczący m  w p ły 
wom atm osferycznym  i krusza
ła w oczach, a że nikt nie z a 
ją ł  się je j  k on serw ac ją  skru
sza ła  zupełnie.

Pozostanie to na zawsze czarną pla
mią na historji poczynań artystycznych 
W arszaw y. C o k o lw e k  można powie
dzieć o artystycznej wartość; „Pomni
ka wdzięczności Ameryce", było to dzie 
lo wielkiego artysty, odznaczonego nie
dawno zaszczytną nagrodą Akademji 
Umiejętność;. Inna rzecz znowu, że tyl
ko w- WarszaWie mogło się zdarzyć, iż 
pomnik, przedstawiający dwie alego
ryczne postacie kobiece, Amerykę i 
Polskę, wykonany byt przez rzeźbiarza, 
który przeż' cale życAe, jako swoje cre
do artystyczne, głosi —  brzydotę ciała 
kobiecego, a piękność mężczyzny. M o 
że z tego powodu wytworzył się w 
Warszawie taki dziwny, niezrozumiały 
a kompromitujący stosunek do jego 
dz.eła.

Obecnie, dzięki hojności igna 
c e g o  Pad erew sk iego  , W a r s z a 
wa o trzy m u je  nowy pomnik, 
k tóry  będzie symbolem wdzięcz 
ności Narodu polskiego dla Sta  
nów Z jednoczonych A. P. za 
ich rolę podczas wielkiej wojny 
i /.a ich udział w odbudowaniu 
państwa polskiego. . J e s t  to po
mnik pułkownika hlousCa, dzie
ło rzeźbiarza am erykańskiego  
B la c h a ,  ustawiony w parku ;m 
Paderew skiego , k tórego uroczy 
stc odsłonięcie nastąpi w ponie
działek diua 4 lipca, w dniu 
święta niepodległości Stanów  
Z jednoczonych.

Pułkownik P ou se był najbhż 
szyin  współpracownikiem i 
radcą politycznym  prezydenta 
S tan ów , W o o d to w a W ilsona. / 
ramienia W ilsona prowadził 
m ocarstw am i europejskiem i fo- 

1 li zwania, które poprzedziły w 
powiedzenie przez S ta n y  /> 
douczone wojny Niemcom dnia 
1 m arca IÓI7 r., a później na
leżał do tych ludzi, którzy w y 
warli na jw iększy wpływ pa 
treść Traktatu W ersa lsk ie  *o.
P rzed ew szy stk iem  jednak ra 
zem z W ilsonem  układał swe 
słynne czternaście  punktów, w 
imię których  A m eryka Półn >c 
na w ystąpiła  do boju. a z któ
rych trzy n asty  głosił, niepodle
g łość  P olski z wolnym j nieskrę
powanym dostępem do m o r a

Były to pamiętne, niezapomniane dtv 
pierwszych dwóch miesięcy 1927 r„ kie 
dy w WasZYtiytonie decydowało się 
czynne wystąpien.-e Stanów Zjednoczo
nych W  tocząc im  s.ę zbromym konflik- 
c.e, a tern samem ważyły się losy .świa
ta, których przyszłość zależała o.l lego. 
co postanowi rząd amerykański: wojnę 
czy pokój. Niemcy już dawno utraciły 
wszelką sympatię wśród ludności S ta 
nów. Spowodowały to okrutne, barba- 
rzyńjk.te metody, jakiemi Niemcy pro- 
wącziły wojnę, a przedewszystkiem tor 
peaowanię i zatapianie zwykłych pasa
żerskich statków, wiozących cywilna, 
nieuzbrojoną ludność, i sabotaż, uprawia 
ny na terenie samych Stanów, ażeby u- 
niemożliwić koalicji czerpanie stamtąd 
materiału wojennego, a więc wysadza
nie w pow.iętrze fabryk, wyrabiających I
amunicję, niszczenie linij kolejowych. I zeS. Ś. p. Pr. JtirjeWiCZ. i i  id z . 'C  
organizowanie strajków i t. p. 1

znalazło się między innym także dwóch 
Polaków: jeden przedstawiciel Polski
starej, szlacheckiej, uchodzącej już z ty  
c.-a. bohater Konfederacji Barskiej, K a
zimierz PułasKi, i drugi, przedstawiciel 
Polski nowej, wchodzące; dopiero w i y  
cie. duchowo wyzwolonej, przyznającej 
równe prawa wszystkim swym obywa
telom. Tadeusz Kość,-uszko .Obaj oddali 
Stanom Zjednoczonym niespożyte za
sługi, Kościuszkę w najkrytycznicjszej 
dla armji Stanów chwili, zbudował pod 
W cst-Point system obronnych fortyfi- 
kacyj i na nich Waszyngton powstrzy
mał postępy armji angielskiej. Pułaski 
zorganizował kawaierję amerykańską i 
na jej czele dokazywał cudów bohater
stwa.

I oto za usługi, położone dla 
wolności S tanów  w XV|U w 
przez Kościuszkę i Pułaskiego, 
zapłaciły  S ta n y  w w. X X  usłu

gami dla wolności Polski,  polo- 
żonemi przez W ilsona, House‘a 
i ca łą  bohaterską arm ję  a m e ry 
kańską, pod wodzą Pershinga, 
kruszącą  na polach F ran c ji  po
tęgę Niemiec.

Św ięto  niepodległości Stanów 
Zjednoczonych A. P. jutro ob
chodzone, je s t  przeto potroi.a- 
i świętem Polski, a odsłonięcie 
w tym  dniu w stolicy  Polski 
pomnika am eryk ań skieg o  m.-ż-i 
stanu jes t  je sz cz e  jednym  sy m 
bolem zbratania  po -• iecznc c ia  
sy  obu narodów: polskiego i a- 
m erykańskiego, s łużących  tym  
sam y m  ideałom: wol 'ośc- i ire 
podległości.

Wesoły Kącik  -

Qk=Ź*0

UPAŁ.

Zagłodzili na śmierć dziecko
Potwornych rodziców skazał sąd na więzienie

W e wsi Uodyszewo pod Ł om 
żą, gdzie M acie jczak ow ie mie
szkali, ogólną zgrozę wzbu 1/r 
la wiadomość o nicludzkiem po
czynaniu M acicjezuków . W 
sprawę wdał się sołtys. Kilka
krotnie zag lądał do chałupy Ma 

iejcztików i w ówczas matka :m  
lorzcnego dziecięcia uskarża" 
i się, że to nie ona jes t  winna, 
o mąż nic pozwala je j  karmić. 

Prosiła  nawet so łtysa ,  by dał 
je j  znać, kiedy we wsi będ/i:

Za kulisami totalizatora
Ko.nisja Techniczna „n.e dostrzega’* niezliczonych

kantów
Na .warszawskim turzo \vv- 

ścigowytil dzieje sic obecnie co 
raz gorze j.  Pod szyldem 
uszlachetnienia fa s y  końsk 
grupa kanciarzy  i knmhhnno- 
rów uprawia bezczelne ogra 
bianie niewolników totalizato
ra, zab iera jąc  mu zapom ocą -'óż 
uycli kom binacyj oszczędności, 
a często  ostatnie, przeznaczone 
na chich codzienny grosze.

Stosunki na torze zabagn-ły 
się od chwili, gdy na torze ir  
kazali się bracia VV\si ,oraz da
wny bywalec toru. znany w ku 
wiarni na Krak. Przedmieściu 
W -l.  Gdy nie było tych panów 
kom binacje  na torze rówu.eż 
miały m iejsce .  Żokeje, trenerzy, 
a czasam i chłopcy stajenni, do
s iad a jący  koni w gonitwach pło 
iowych, urządzali sobie „bcr.e 
fis", robiąc biegi. B y ły  to jed
nak wypadki odosobnione, ko
misja techniczna w razie przy 
łapania żokeja  na kancic suro
wo ich karała. B y ło  to bardzo 
dawno. Gdy opinja publiczna 
wierzyła  w rzetelność żokeih 

Ale przyszły  czasy  „ciężkie" 
panowie dżentelmeni zaczęli 
kombinować.

S t a r z y  byw alcy  pamiętają 
ten okres, gdy energiczny pre-

r . eremu 
v!srv.<tkiemu przewodził dr.śiejsry kan 
clerz Rzeszy von Papcn. W śród  ludno 
Sci Stanów Zjednoczonych wywoływa
ło to wszystko niesłychane oburzenie. 
Mimo to kierującym mężom stanu A- 
meryki Po! noc n : ;  niełatwo przysżlo de
cydować się na wypowiedzenie wojny. 
Chcieli do ostatka pracować dla poko
ju i zgłosili jeszcze r a ;  chęć wystąpie
nia z pośrednictwem pokoiowem. ale ja
ko warunek przedwstępny postawili za
przestań.? przpz Niemcy blokady pod
wodnej czyli zatapiania statków cywil
nych. Gdy Niemcy ten warunek odrzu
cili. wojna była w zasadzie postanowio
na. chodziło tvlko o hasła, z któremi wy 
stąpią do boju Stany Zjednoczone. Pod 
czas ich opracowania w 8ia!vm Domu 
w Waszyngtonie,  zwrócił się pułk, Hou 
se do Paderewskiego o jak najszybsze 
wygotowanie memoriału o sprawie pol
skiej dla prezydenta W ilsona. A  póinAej i n  . . .
w  W ersalu b y ł Huose najgorętszym bo I

bezczelność p. p. dżentelmenów, 
jad ący ch  „na pewniaka", zniósł 
w gonitwach z plotami i prze
szkodami, w których  koni do
siadali p. dżentelmeni, totaliza
tor. Sp raw a nabrała takiego 
rozgłosu. że M inisterstwo 
Sp raw  W o jsk o w y c h  zabroniło 
p. oficerom dosiadania koni w 
mundurach, jak  to był.) d o ty ch 
czas.

Żokeje, trenerzy i inni, z a j
m u jący  się w yścigam i, poszli 
wślad za dżentelmenami i za 
czeli uprawiać kom binacje  na 
spółkę z różnemi ciemnymi ty 
parni z miasta.

Głośnem echem  odbita się w
Totm czasie sprawa w y k r y 

cia „sy n dy katu "  żokejskiego.j 
W  skiad lei sza jki w J io d / T :  
cz tere ch ,ż o k e jó w  oraz grapa' 
jcgom ościńw , posiadający eh 
„ torsę" .  Jeden z żokejów, Józef 
\vyścigów \v kawiarni z p 
P„ spotyka! się, w prztddz; 
C-kiin i podczas poufnej konfe
rencji układali rezultat biegu. 
O czy w iście  w biegu tym wy gry
wał „sy n d y k a t"  wraz z finan
sistami, publiczność zg ry w a 
ła się do nitki.

Gdy spraw a się wydala, s y n 
dykat riasktitek represji komi
sji technicznej zlikwidował s :e 

Ale niedługo było s p o k o ju  .t .i 
torze. Na widownię weszli wów
czas bracia W -si oraz p. W -h  
Nie tworzyli oni syndykatów , 
lecz polegali na in form acjach  
żokejskich. k tórzy  urządzali l ic 
gi w ten sposób, że c ie m n im :) 
pewnego konia, by następnie jo 
chuć na pewną w ygraną. O c z y 
wiście pp. W -si,  lub p. W-|. grą 
ho obstawiali tego konia, bio
rąc dużą w ygraną.

Mimo, że kom binacje  te są 
nieraz bardzo widoczne, K om i
s ja  T echniczna  patrzy  na nie 
przez palce, pozw ala jąc ciem 
nym typom żerow ać na publ :z 
ności, g r a ją c e j  na w yścigach .

P rz y to c z y m y  tu kilka wypad 
ków. które zw róciły  ca łą  uw a
gę w szystkich, tylko nie K on ieT  
Technicznej.

A więc jeden z ja s k r a w y  ;ł 
przykładów —  ta  przegram 
pierwsza „F a ir  P ia y "  pod ż. Mi
chalczykiem . by w następnym 
wyścigu w yg rać  kpinami. Ten
że M ichalczyk ma na „sumie
niu" Sitkę, B a rb c  Bleu, I r r r  
wadnego, Bohuna i wiele innych 
l:oni. stale  przez niego cicmmn- 
nycli.

W  galer ji  tej pierwszo mini 
sce za jm u je  ż. Gołowkin, Po- 
tnienko, Dorosz, RaniewYez 
m istrz płotowy i inni. O w.szyst 
kich ich spraw kach jesz cz e  po
mówimy.

policja, to wniesie zażalenie na 
mężu.

M ucic icznk  zionął nienawiś
cią do dziecka, zabraniał ż o T c  
karm ić dziecko, gdyż uważał je 
za pochodzące z nieprawego ło
ża. Twierdził z uporem, że to 
nic jeg o  syn. P o sąd za ł  swą żo-

Upał. W szystópii ogarnia 
senność i lenistwa Z g orąca  lu
dzie tracą  głowy^

W chodzę do hego sąsiada 
Tłuścickiego. Sieczi spocony w 
pustej wannie i s»pie.

—  P a n ic  T łu ś c i l i  —  dziwię 
się —  dlaczego in  wody d<> 
wanny nie napuści

—  W o d y ?  Ze inie sam ego 
pot strumieniami cieką zara : 
wanna będzie pełł!  T o  poco 
mi je sz c z e  w oda?

—  A gdzie pańsj żona?
—  Leży  w kuchniia lodówce.
—  A c ó r k a ?
—  P osz ła  z narzD onym  do 

piwnicy, żeby się i/jodzić.
—  B o ję  się, żc ta; im będzie 

jesz c z e  cieplej —  nljczę i w s 
chodzę na ulicę.

Przed bram ą stoi knek do
zorcy . Z oczu c i e k n ą ł z y .

—  Co ci się s ta ło ?  ytatn.
—  T a tu ś  z g o r ą c a  zwario

wał...  M am a też...
—  Co ty w ygadujesb
—  M am a kup^a" idów, t j  

tatuś je  sobie  wpuścił f cli- « 
wy, bo go nogi pieką. Ma.i\ 
ze zjośpi złaj>ate buteifc z :.r,
weoŁfi ^wylała ja t t & io w iW

I w ę z  T a tu ś  ma reraz T i ie ta ir  
i kę w butach i pianę aa słowie .. 

No lo nic s t ra sz n e g o  Nie

się^śsmi

nę o przygodne flirty. Jedno 
rzec można, że dziecko jak o ś  
dziwnie nic podobne było ani do 
o jca ,  ani do matki, a miało oczv 
i nos sąsiada.

Kiedy m aleństwo szykow ano 
do chrztu i rodzice chizestni u- 
bierali je  w białą sukienkę, M a 
cie jczak  szarpnął kołderką, sin 
które j maleństwo leżaio i sp a 
dło ono na ziemię, dotkliwie się 
potłukłszy.

—  Taki bachor, to niech I 
zdycha, nie potrzeba mu w ia*f  
ry, —  krzyknął.

Za czyn ten został M aciej
czui< ukarany w yrokiem sądni .....
grodzkiego. M ałżeństwo wło- /"j'
siiych krów nie mieli i musieli ; . l) 1 c J
mleko kupować od m aję tm e j-  a d laczeeo  ci łz v  c i e l c a ’
szych  gospodarzy. Każdy g rosz  _  y  „ie łzv  Spociłem s i
na ten cci M acie jczak  wyporni- . ° . nie y ,“ b p o c  m y
naf zonie. M usiała karm ić m le- W y chod zę na ulice Żdirak
kicm rozcicnezonem  wodą, a i w y c n o a z ę  na uncę. z.eoras
taki pokarm M acie jczak  w y k -  u s t ę p u je  m. drogę.
wał, mówiąc, że „dla bachorów " T  ^  groSlk
ani mleka, ani cukru niema. e y ik ę lo d o w  U m ieram  z gorąca .

0  W chodzę do restau racji .  » ta -
B e z  dozoru, pozostawione so- j uj ę kotlet. S e n n y  kelner d i je  

bie biedactwo zmarło. Na po* m j porcję , jak  dla niemowlęcia, 
liczkach, koło oczu i nosa m a - • —  D laczego taka mała por- 
ło mnostwo strupów, ale śladów c j a p
uduszenia na szyi lub ja k ich -  Kelner w zrusza ramionami,
kolwiek innych oznak gwałto- _  M ogę pudać większą...  Ale
wnej śmierci nie stwierdzono. nie radzę... z  g orąca  mięso się

/.daniem lekarzy śm ierć dzwc psuje i czcm  w iększa porc ja ,
i ka nastąpiła wskutek zagłodzę- tern w ięcej śmierdzi.. ..  

ma. a sti upki, choć nic współ- Nie można w mieście w ytrzy  
nego z przyczyną śmierci mc maó tak gorąco. Ja d ę  na wieś... 
majtj, ch a ia k tcry z u ją  sposób ob W  pociągu niema czetn od" 
chodzenia się z maleństwem. dychać, tak duszno.

M acie jczukow ie nie przyzna* P a s a ż e r  przy okni°, drzemie. 
Się do \vinj. t łum acząc s:ę. Na głowę spada mu walizka...

/.c karmili dziecko czem  mogli —  Maniu —  m ru czy  przez
sen, ro z c iera ją c  sobie głowę —i dawali mu niekiedy mleko 

wodą, gdyż sam e mleko było 
za tłuste. J a k  w yjaśn ia ła  Ma 
eiejcztikow a dziecko zmarło 
prawdopodobnie z przeziębienia 
i pokarm z trudnością prze ły 
kało.

Sąd uwierzył temu i oboje u 
niewinni?. Urząd prokuratorski 
wniósł jednak odwołanie, doma
g a ją c  się surowej kary  na ro
dziców, jeśli nie za zugłodzer e 
to za pozostawienie m aleństwa 
w niebezpieczeństwie życia b i 7
OPICK

v
ra .

o przemówieniu prokuraf-r 
który napiętnował M a c e j -

cztików, mówiąc, że dziecko wh 
ni karmić nie rozwodnionym 
mlekiem, a śm ietanką. Sąd  A.pe 
la c y jn y  skazał potwornego o jca  
na 5 lat więzienia, a żonę jego 
na 3 lata,

za co b i jesz?. .  Z gorąea  w ypi
łem... R ozum iesz?..  Z g orąca .

Pani z synkiem  omdlewa z u 
pału. W ach lu je  się gazetą .

—  B o że  —  ję c z y  —  jak  m: 
strasznie gorąco.

Sy n ek  w sta je  z ławki, podcho 
dzi do okna i w ychyla  się pra 
wie do połowy.

—  Ach. ach !  —  w rzeszczy  
m atka. —  T y  podły chłopaku! 
O mało co nie w y le c ia łe ś '

J a  sie w ychylam  —  tłuma 
cz y  chłopak — żeby mamie ul
żyć.

—  C oooo?
—  No bo m am a mówi, że jak 

ja się w ychylam , to mamie się 
zimno robi.

Nie moja wina, że felieton jest  
z potem. S tra sz n ie  mi g orąco  „ 

Napoleon Sądek,
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NAPIĘTNOWANA
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

S T R E S Z C Z E N IE .
Iniynier Jerzy Łazarsk wyjechał do Ameryki na parę lat. Z o 

stawił na wsi tonę Krystynę oraz córecrki-biiźniaczk, Tolę i Połę. 
Na jej cz«.*ć niew iefaą nastawa! sąsiad M ichał. Usiłował ją znie
wól :t, Krystyna, słysząc zoddali zbliżający się glos znajomego, za
wołała: „Ratunku!”

Michał uciekł, widząc odsiecz. Był to Jan Bereński, przyjaciel 
K ' s t '  ny z lat dziecinnych i nieszczęśliwie w niej zakochany.

D o sypialni K rystyny przylegała huta wapienna. Gdy zaczę
to w niej pracować, Krystyna poczuła duszności i mdłość.'. Dozna- 
„uł«, ulgi. gdy wrychodziła na powietrze. Trucizna działała coraz 
silniej. K rystyna c lodziła po lasach i polach, zataczając się, jak 
pijana. Ludność okoliczna podejrzewała, te  Krystyna się upija. 
M ichał zły na nią, ie  go odtrąciła, zawołał kiedyś na uią:

—  Pijaczka!

I lak ju t  zostało. Pewnego razu, padła zemdlona. W  ostatniej 
chwili zdołała jeszcze ujrzeć nad sobą dyszącą chucią twarz M i
chała.

Po paru miesiącach K rystyna poczuła nagle niepokojące obja
wy. Poradziła się doktora Renickiego który stwierdził, że K rysty
na, pomimo E-eubecnośd męża, jest w ciąty .

U OuzJu się cuaecko. Niedługo zmarło chorując na objawy, 
na jakie cierpiała Krystyna. Kołyska dziecka siała w sypialni K ry
styny, aąkąd przedo6taw ały się guzy z huty. Renicld leczył dziec
ko. Nie zdołał go uratować. Powziąi strasz! w e . podejrzenie...

Łazarski w rócił nieoczekiwa.iit w dzień śmierci dziecka.
Równocześnie w pobhskich T erucach właściciel ich Hubert 

kr. T erleck i szykował wielki ba] dla swej znudzonej małżonki Ire
ny, pokryjomu go zdradzającej z tym Michałem, który zalecał się 
do K rystyny.

Hr. T erlecki zwierzył się dr. Renickiemu, że m.ai nieprzyjem
ne spotkanie z tajemniczym osobnikiem, którego uważał za zmarłe
go. M usiał mu nawet dać sto tysięcy złotych. Dlatego ceż wrę
czył ar. RenlckJemu dwieście tysięcy zamiast trzystu, należnych mu 
za świeżo kupiony u niego kawai gruntu.

Przer ten czas rózeg, ał się straszliwy dramat. Łazarski nie 
uwierzył w  tłumaczenie Żory. Oburzenie jego ^potęgowało oświad
czenie dr. Rem uuego, że dziecko zmarło wskutek otruć,ta. Łazar
ski zabrał córki i uciekł z domu razem z niemi.

Irtn e  z Michałem spotkali się już w zameczku myśliwskim. 
Ich pieszczoty zostały przerwane odgłosem czyichś kroków. W y j
rzeli przez okno 1 stwierdzili, że to nie może by ć a l i t  inny, tylko 
mąt Irany.

T e n  ktoś schował się za luzakiem przy zameczku i czekał. 
Juz cez rozległy się nowe kroki. P o  chwili ukazał się doktór Renic- 
kd. Człowiek, schowany za krzakiem rzucd się na doktora i zadu
sił go,'

W szystko to działo się w o.ccach Ireny i Michała klćry mógł
by pobiec aokzorowi na pomoc, Sie przecież wted> musiałby też 
zd ra Jz .t tajemnicę swej grzesznej m dośa z Ireną...

Pozostał, więć oboje mememd świadkami straszliwej zbrodni 
i po, canowih to ukryć przed światem.

Gdy ofaLeUli alę w yjść z zameczku, stwierdzili ku swemu 
a itu a łtu u i suomitu u. te  morderca, w którym zdawali się poznać 
Huberta, gdzieś powlókł zwłoki swej ofiary.

P o  pow roci! do .  r lic , obaj kochankowie z jeszcze większem 
zdziwieniem przekonali się, te  Hubert Już tu jest i bawi gości 
w  najlepsze.

Gdy goście się rozjechali, Hubert zeszedł do pokoju zony. 
Odrzuciła .i"zakze ze wsi -ętem jego pieszczoty, widząc w nim mor
dercę.

N azajutrz z rana odnaleziono zwłold Renickiego. W ładze są 
do w e przybyły na miejsce. GawJedź nawet i o  morderstwo Renie 
kiego oskarżała Krystynę. Z a  powód podawano obawę, że Renic- 
ki crakuży K rystynę o  otrucie d reck a . Kenicki rzeczywiście taki 
rapor. p rzy y *ow ał. Sędzia śledczy Baryck,' odnalazł ten raport, 
z którego w vnJo k że dziecko Krystyny umarło bezspornie na 
o m a e ,  choć n >  w ^ azyw ał sprawcy. Sędzit śledczy i prokurator 
p ta taaaw ft zbaoiC Krystynę Łazarską Badani; to trwało długo 
i HJ» dało wyniku. K rystyna zaprzeczała, ale me umiała podać 
żadnych dowodów swej niewinności W ob ec tego sędzia śledczy 
p-wuaMwtt |ą M im z to w  lć

Whan wrócił do domu mąż K rystyny z dziećmi. B ył strasz
liwie żmśenJooy. O siw iał nawel przez tę ledną okropną noc. Po 
drw ih zgłodł się rów tu u  Jan Bereńskl. W idząc, że Krystynie gro- 
*1 aresztow acJe, przemawiał do sędziego'śledczego długo 1 wymow
nie prpBMoywując o  niewinności Krystyny. Ale i on nie mćgl 
przytoczyć —oaycb konkretnych dowodów, wobec czego władze 
utrzymały swe zarządzenie w mocy.

K rystynę odwieziono do aresztu. Tym czasem  stosunki między 
hr. i erłi ckiim a jego żoną staw ały sie coraz bard ziej naprężone. 
Irena odczuwała do niego nieodparty wstręt, jako do domniemanego 
mordercy Renickiego. Powiedziała Michałowi, że gdyby mą* jej 
wre«z,-ie przyzna! się do winy, narzuć,*aby go i zamieszkała 
z Michałem. S o w a  te wprowadziły M ichała w niemałe zakłopotanie.

Gdyby Irena rozeszła się z mężem, nie byłaby j|ż 
niagnatką, wielką bogaczką..,;

A przeci* ż to taka -troinisia, przyzwyczajona do 
abyk.- i wygó4 da wydaików bez miary. Michał nie

byłby w stanie dać je j  nawet znikomej części tego, co 
dostaje od męża. Stałaby się dla niego wielkim cięża
rem ponad siły. ■

Irena zaś w uniesieniu mówiła do Michała:
—  Byłabym twoja... cała... cała... Słyszysz?
I teraz dopiero ujrzała jego wahanie się. Była tem 

zdziwiona. Owszem odpowiedział zdawkową czułością 
na jej słowa, dyszące żarem namiętności, ale jakież 
porównanie?

Tem bardziej, że Irena była teraz przeczulona 
i bardzo podniecona nerwowo, a więc w stanie, w któ
rym wszystko się zniekształca, nabiera rozmiarów nie
oczekiwanych.

Zapytała:
—  Czyż nie jesteśmy połączeni na wieki naszą 

miłością i... naszą zbrodnią?
—  Naszą miłością przedewszystkiem...
—  Naszą miłością! Naszą miłością! —  zawołała 

nagle i zaśmiała się gorzko...
Koczem padły je j słowa piołunowe:
—  Nasza miłość... Ha, ha, h a !! !  A bo to ja cię 

kocham, myślisz? Albo kochałam kiedykolwiek? Nigdy, 
wiedz o tem!.. Nigdy!..

Widząc jego zdumienie tym nagłym wybuchem, 
zawołała z tem większą mocą:

— A ty?...  Bo  to ja  nie wiem, że pożądałeś mnie 
tylko dla uspokojenia twej chuci i .ambicji posiadania 
jaśnie hrabiny Terleckie j?  Ty  i miłość? Nic bardziej 
od sieoie aalcKiegoi T o  nie Dyła miłość. T o  była naj
wyżej m iło ść—  własna, egoistyczna, zairuta > zniepra- 
wiona zazdiością, dysząca zemstą nad Całym światem 
ludzi uczciwych, złość na nich, że oni są tem lub owem, 
a ty jesteś ruczem!..

Kąsała swą chusteczkę, drąc ją  na strzępy, porwa
na dzikim szałem.

A jednak, to co wołała, było prawdą, okrutną, ale 
bezsporną.

Nie kochała go doprawdy nigdy.
Dlaczegóż w takim razie byia jego kochanką, od

dając swe piękne ciało na pohąńDięnie takiemu marne
mu osoDnikowi?

Na to złożyło się wiele okoliczności. Nuda, sła
bość, melancholia, spowodowana jednostajnością sa
motnego życia wiejskiego, dążenie do urozmaicenia, 
Wieszcie sama natura, żądna flircików, przygód miłos
nych, nie -najdująca zrozumienia u zbyt oddanego 
swym pracom męża, żal, wreszcie, i złość, że uroda, 
która mogłaby błyszczeć we wszystkich stolicach świa
ta, zbierać tysiączne hołdy, podbijać miljony serc —  
musiała przekwitać tu w zaścianku i więdnąć bezuży
tecznie...

T o  wszystko razem złożyło się na łatwe zwycię
stwo Michała Nic więcej. Miłość nie wchodziła tu w 
grę najzupełniej. Nie żywiła jej też dla Michała ani 
trochę.

I teraz nawet była zła, że taki człowiek był je j  ko
chankiem, napawał się cudnym czarem jej pięknego 
ciała.

Łapała się sama na tem, że nienawidziła go bodaj 
już więcej, niż męża.

Czyniła go obecnie odpowiedzialnym za wszystko, 
co przecierpiała. Choć właściwie nie była to wcale jego 
wina. Gdyby przypadkiem nie znaleźli się wtedy właś
nie w zameczku myśliwskim i nie byli świadkami zbro
dni, najprawdopodobniej miłość ich,' czy, powiedzmy, 
tylko „pizyjażń", trwałaby przecież cło dzisiejszego 
dnia, zapewne, bez najmniejszej;* chrhurki. Nic nie wie
dzieliby, kto jest sprawcą ohydnego, mordu i mieliby 
zupełny spokój...

Michał, widząc je j  wzburzenie, usiłował ją uspo
koić:

—  Ireczko, błagam cię, uspokój się... Nie wiesz, 
co mówisz... Błagam cię... Panuj nad sobą... Nie pod
dawaj się chwilowym wstrząsom nerwowym...

Lecz nieszczęsna, udręczona wyrzutami sumienia, 
spłakana Irena, wołała z coraz większem uniesieniem:

—  Dlaczego mi się wogóle podobałeś? Dlaczego’? 
Gdybym chpć to wiedziała. Aniś od mego męża przy
stojniejszy, ani milszy... Jesteś taki sam pospolity chłop 
wiejski, jak  i on, ale tamten przynajmniej cały dzień 
ciężko prącuje i jes t  pożytecznym człowiekiem, a ty 
c o 9 Próżniak, pasorzyt i nic więcej...

W idząc obuizenie na jego twarzy mówiła jeszcze 
mocniej:

~  Kim ty właściwie jesteś? Zwyczajnym piecze- 
niarzem po wszystkich . Iworach ‘okolicznych:, człowie
kiem bez czci i godności, używanym" do pomniejszych 
posług jak urządzania polowania, lub do tym podob

nych funkcji, albo wręcz do bawienia gości, bo umiesz 
błaznować i rozśmieszać towarzystwo, też często uchy
biając własnemu honorowi. Dlatego jesteś przyjmowa
ny i płacony wyżerkam;

Michał ściskał pięści i chciał coś rzec, ale Irena 
nie dopuściła go do słowa, mówiąc dalej:

—  Jaki to wielki triumf i zaszczyt dla ciebie, żi ś 
stał się kochankiem nie byle kogo, ale samej ja:  me 
oświeconej hrabiny Ireny, pani na Terlicach. Ty, c<>» 
się zadawalał dawniej byie zaściankową szlachcianecz- 
ką, a nie pogardzałeś i zwykłenii dziewkwni wtejskie- 
rni. Myślisz, że nie wiem, co opowiadano o tobie? B y 
łeś groźnym uwodzicielem dla dworskich pokojówek 
i dziewek od krów, Które zdobywałeś na stogu siana...

Michał, nie mogąc dojść do słowa, syknął:
—  Możesz mnie jeszcze tak długo znieważać, jak  

zechcesz. Jesteś kobietą, nie mam prawa cię skarcić 
i z tego korzystasz.

Oburzona do najwyższych granic, Irena gawołala:
—  Precz stąa natychmiast!..  Wynoś mi się zaraz!.. 

1 nie odważ się nigdy więcej mi na oczy pokazywać!. 
Zresztą... już i tak długo nie pociągnę... czuję, że lada 
dzień... zamknę oczy... na zawsze....

Chwyciła się na serce i jęknęła boleśnie.
—  Coś mi pękło... tu... Nie chcę wszakże umierać 

z grozą przestępstwa na sercu. Pragnęłabym zapomnieć
0 niej... Ilekroć zaś cieDie widzę, tyie razy mi się to 
wszystko znów przypomina... Odejdź stąd!.. . I nie wra
caj więcej!.. .  "

—  Nie wrócę, nie obawiaj się, nie wrócę...
—  Pamiętaj! Nigdy! Ani się waz!
—  ...alt ty sama mnie jeszcze wezwiesz...
—  O, nie! Nigdy! Przenigdy!
Odwróciła się od niego i nawet nie spojrzała wię

cej w jego stronę.
Poszła do siebie, czując, że musi mieć silną go

rączkę.
Kzeczywiście, wkrótce zaczęła bredzić...
Gdy jeszcze miała choć odrobinę świadomości, 

zdążyła na wszelki wypadek, zamknąć się na klucz.
1 to było całe szczęścić.

Mąż bowiem przyszedł i zapukał do jej drzwi. 
Gdyby byty otwarte, mógłby wejść i wtedy usłyszeć 
takie rzeczy... że aż strach pomyśleć...

Wieczorem poczuła się nagłe znaczna lepiej.
Postanowiła wobec tego zejść na kolację.
t eraz, kiedy się pozbyła wreszcie Michała, czu

ła, że kamień spadł je j  z serca. Miała takie uczucie, 
jakby wogóle nigdy nic grzesznego nie zaszło

Po kolacji wróciła ao siebie, ale nie położyła się. 
Mała przy oknie i napawała się aromatem, wionącym 
z pól i lasów...

Gkoło północy czuła się nieco zmęczona. Była to 
jakaś taka zdrowa senność, jakiej oddaw na już nie od
czuwała. Pomyślała sobie:

—  Czyzby to było możliwe, aby zasnęła spokoj
nie? Bez zmor i koszmarów?

Byłoby to pierwszy raz od czasu tragicznej nocy 
morderstwa.

Zamykając okno, nagle ujrzała jakiś tajemniczy 
cień, przemykający się wśród drzew.

Noc była jasna, niebo czyste, księżyc świecił peł
nią blasku.

Nietrudno więc było Irenie odrażu rozpoznać w 
tajemniczym cieniu... swego męża...

Zapytała się sama siebie z wielkierrt zdUhreniem:
—  Dokąd on możt podążać o tej porze?
1 nagle wpadła je j  dó głowy dziwna myśl:
—  A możeby go-tak śledzić? iść za nim? Możeby 

to przyczyniło się J o  wyjaśnienia wielu rzeczy?
Kzeczywiście, teraz sobie przypomniała, że hrabia 

Hubert już podczas kolacji był dziwpie markotny 
i nfiukliWy.

Jaka to mogła być przyczyna?
T em bardziej, że szepnął je j  pai ę słów g przebiegu 

dochodzenia w sprawie Łazarskiej
Dokonano już sekcji zwłok małego Władzia. Le

karz jeszcze nie podał do wiadomości wyników. O tru- 
ciźnie nie słychać jeszcze było nic. A jednak cała prasa 
już się rozpisywała szeroko o losach nieszczęśliwej 
Krystyny.

Niestety, nikt nie miał zrozumienia dla niej. Cały 
kraj miał dla tej męczennicy tylko wyrazy potępienia.

Aby przeciwstawić się tak powszechnemu oburze
niu i tak ogólnej fałi przeciwieństw trzebaby mieć 
w ręku dowody oczywiste, bezsporne i niewątpliwe.

Niestety, nie było ich zupełnie.
Nie ulegało wątpliwości, że Krystyna jest już bez

powrotnie zgubiona. ' 5 ‘ :
M szy ćStt nasłępir
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P lilżani z W ilczej 
stanowczo odiadzam małżeń

stwo z człowiekiem meKOcnanym 
a nawet budzącym wstręt. Nadal 
się przyjaźnić z ukochanym! Mo 
że wkońcu uda się zyskać iego 
wzajemność.

„Polakowi z W ioch''.
W ró cić do pierwszej, skoro  

Pan ją kocha po aaw nem u, aie 
nie zaniedbyw ać całkow icie dru 
g k i. pozostaw iając ją sobie w 
rezerw ie, dopóki spraw a t  pierw 
sza nie w yjaśm  sie ostatecznie.

P. Lusi z Radomia.
Spełniając prośbę Pani, druku 

jem y list. cnoć nie dosłownie 
ale w obszernym  skrócie, a mia 
nowicie:

„Pokochałam bardzo ładnego 
chłopca, byliśm y barczo szczę
śliwi (przynajmniej Ja) i m yila  
łam, że nłc nie zamąci naszego  
szczęścia, dziękując BotfU co- 
dziennie, że mi dał mojego ko
chanego chłopczyka.

Testem mu wierna bezwzglę* 
dnie, kocham go cafetn mojem 
jestestwem, Jas to tylko potrafi 
kochająca po raz pierwszy ko*

W  i i ołtatnim  tygodnia 
wyświetlania Rlma

Człowiek  
K tó r e g o  
Z a b iłe m

ceny biletów  

snllone
od zł.

w  kinie ATLANTIC p. & 8l 10.

PRAWNA POMOC E L S T f
p oiti ,wan«go piawmka, w (prawach 
cywilnych. majątkowych, jpadko. 
wych, mlawkaniowyoh, podatkowych, 
wekslowych, pracowniozych j wscel- 
k ch ta. Bturo „W iędła1*, CUodoa E

P I/Y T T  nowe od 1.50. Nalnowee TJO.
Patefony instrumenty muzycane Naj- 
tanie) ..Luropbon” E je k to ra b a  28.

oleut. Byw am  u niego, choć 
mieszka sam . W ierzyłam  mu, że 
nie zawiedzie m ojego zaufania, 
szłam  więc do niego zaw sze r e /  
lęku, przeciwnie z radością, że 
będę m ogła spędzić kilka go
dzin sam  na sarn przy boku mo 
jego nade w szystko ukochane
go. Mieliśmy sobie przecież zaw  
sze tyle do powiedzenia, te m b a r  
dziej, że już postanowiliśm y się 
pobrać. M arzyliśm y wr.pólnie o 
przyszłam  szczęściu .

A gdy się tak mówiło o wszy  
stkiem, nawet o najodporniej
szych szczególikach, więc ja
koś samo się taK stato, że doszło 
od marzeń i słów do... czynów . 
Wiem, że Pan Redakior i wogó 
le żaden światły człowiek nas 
za to nie potępi. Przecież czfo 
wiek nie lest je żelaza, zwłasz
cza, gdy zdrów i młody, a ślub 
jest jeszcze tyuco Kwestją krót
kiego czasu. Tego, co się stało, 
bynajmniej też nie żałuję, uwa
żam, że miłość mnie całkowicie 
rozgrzesza i widocznie to nic 
złego, choćby dlatego, że miłość 
moja ku niemu od owej chwili 
jeszcze się spotęgowała, tak da
lece, że teraz jeszcze tylko nim 
żyję 1 bez niego w ogól; życia so 
ble me wyobrażam Natomiast 
on od owego faktu stał się wo* 
oec mnie dziwnie nieumy ł wre 
szcie wręcz oświadczył, że ma 
wielki żal do mme. O co ? Nie 
chciał początkowo mówić, wre
szcie oskarżył mnie o to, że go 
okłamałam, twierdząc, iż był 
moim pierwszym kochankiem. 
I teraz gwałtownie domaga się 
ode mnie, abym mu powiedzia
ła nazwisko chłopca, który mnie 
miał przed nim.

Panie Redaktorze, przysię
gam Cl na wszystkie świętości, 
że to nieprawda. Nikomu przed 
tern nie pozwoliłam się nawet 
tknąć. Mówię mu to i zaklinam 
się —  nie wierzy Od chwili, 
gdy go poznałam, nie spojrza
łam nawet na żadnego innego 
ctiłopca. a ł przedtem nikt nie 
widział mnie nigdy w męskiem 
towarzystwie.

Ja  *proje, a on swoje, prosząc  
1 błagając mnie, abym  się p rzy 
znała . Ju ż nawet zapewnia

mnie. że rm w szystko w ybaczy  
i nie będzie miał do mnie naj
m niejszego żalu, ale chce wie
dzieć praw dę. C óz ja mam te 
raz począć, kiedy jednak jest 
tak, jak ja mówię i doprawdy  
byłam  niewinna do owej chwili. 
P orad ź mi, R edaktorze złoty, 
cz y  m am  skłam ać, dla św iętego  
spokoju w ziąć na siebie grzech  
niepopełniony, p rzyznać mu ra 
cję, opowiedzieć oajkę, że ko 
muś już przedtem  uległam i wy 
mienić byle jakie zm yślone imię 
i nazw isko? C zy  też raczej trzy  
m ać się praw dy, raz jeszcze oś
w iadczyć. że do winy się nie po 
czuwam, w y rażając  gotow ość 
potwierdzenia moich słów p rzy 
sięgą, na co  on tylko zechce, 
naw et w kościele przed św iętym  
ołtarzem ?

Ale cóż, kiedy gdy mu to Już 
proponowałam, odparł wręcz, 
że żadna przysięga go nie prze
kona, lecz aby raz z tern skoń
czyć, gotów jest ustąpić i niech 
więcej o tern wogó'le więcej mo
wy nie będzie. Byłoby to, oczy
wiście, najlepszem wyjściem z 
sytuacji, niestety, w dzę, ile go 
to zdrowia kosztuje. Hamuje się. 
Jak może, aby mi iego nie oka
zać, ale widzę w jego oczach, 
jak wiele straciłam  u niego na 
wartości.

Redoktorku drogi, ja tak brzy 
dzę się kłamstwem, mam taki 
w stręt do niedomówień i nle- 
szczerości, że tak dwuznacznej 
atm osfery dłużej nie w ytrzy
mam. Nie chcę tak żyć. Jeżeli 
cała sprawa się jakoś nie za
łatwi, czuję, że bęaę musiała z 
nim zerw ać, bo nie zniosę, aby 
człowiek, którego ogromnie ko
cham, nie wierzył moim sło
wom.

Boję się też wychodzić za- 
mąż za niego w tych warun
kach, bo kto wie, czv  ta spra
wa znów nie wypłynie. Jabym  
tego nie zniosła, pocóż więc ma 
my łam ać sobie życie w przy
szłości. Zerwałabym, ale cóż 
kiedy czuję, że tegobym lednak 
nie przeżyła. A jednak w *en 
sposób dłużej m ęczyć się też 
nie mogę. Młodość mł schodzi

na bezsennych nocach, przepła
kanych i przecierpianych. Bła  
gam  B oga dzień i noc. aby mo 
jego ukochanego natchnął inne 
mi m yślam i. Zarazem  zaś C ie
bie proszę, nudewszystko, kocha 
ny, choć nieznany R edaktorze, 
abyś zechciał łaskawie mój list 
wvdrukow ać i może jakoś ra 
czy ł przem ówić mojemu ukocoa 
nemu do rozsądku**.

Rozkaz, panno Lusiu! A więc, 
młodzieńcze Tom aszu niewier
ny, skoro nie w ierzysz ukocha
nej, nie uw ierzysz, zapewne, 
tembardzlej i mnie udajm y sie 
więc odrazu do najw yższej in
stancji. P rz e cz y ta j sobie jaki
kolwiek podręcznik m e a y o  ny 
sądow ej. P ro szę  o to, ponieważ 
przypuszczam , że podejrzenie 
Tw oje ma sw oje źródło w pew  
nych objaw ach, a raczej w... 
braku ich podczas W aszej... no 
c y  poślubnej, odbvtei nlecc 
przedwcześnie. Studenci-prawni 
cy  oraz przyszli lekarze sądowi 
m uszą to wiedzieć, by mieć na 
oku, że brak objawów zw ykłych  
nie m oże stac  się argum entem , 
obalającem  oskarżenie o pozba
wienie dziew ictw a. Ma to na oe 
lu obionę nietykalność’ niewieś 
ciej. T y to w łaśnie bierzesz, T o  
maszu, jako punk: w yjścia dla 
udręk swojej ukochanej. Nie 
m asz racji i zaniechaj tego co  
prędzej. Niepotrzebnie d ręczysz  
dziew czynę, która Cię ubóstwia 
i z którą m ożecie być najszczę
śliwszą parą pod słońcem  Cóż 
ona winna, że ma właśnie tak' a 
nie inny ustrój an atom iczny?  
To tak, Jakbyś Ją winił za to. 
pow iedzm y, że m a np. trochę  
za grube nogi. Ale ja zna.n praw  
dziwę źródło Tw oich kwasów. 
Tom ciu niew ierny! T y ś mi 
bratku, zazdrośnik, ot co i P rz y  
padkowa rzecz zrodziła u Cieole 
zarazek  zazdrości, k tó ry  teraz  
lak zw ykle, szerzy  się z zatrw a  
zającą  szybkością. Zastrzyknij 
sobie natychm iast przeciw  nie- 
rrm surow ice w postaci —  zau
fania! Bo gdzie jest miłość tam  
zaufanie. A gazie m iłość, tam  
s z c z ę ś c ie ..

Wierna Jadwiga
Za czaauw ostatniej wbjayi 
ćeyna Jadwiga męża miłego,
Mai «  pole ry ru u a  tt.-ojny.
W aicią legjony PUaudjki wiedzie 
Sw oje weleuutt n ercg i.
A mąt nie pisze nic do lad ».ji, 
C L c ii i  upadły już £~iegi.
Mija rok jeaen, mija rok drugi,
Nad polem bitwy kruk kracie —  
Piękni Jadwiga fwiata nic widzi,
Tęsan) za mężem i płacze.
..G d iie łe t, mój m ężu , m fz : m i, li by* 
Czemu nie pfc&M afc de moM  
Długoi plokad ą ih K  za toLą, 
Płakać t n udć ogromnieli.
Tak a  Jadwiga tęskni, toapaesa 
I łez wylewa kaskady,
A ta jg pewien młodzian prr-stoja> 
Ciągle n&mawl- do zdrudyt 
„Piękna Jadwigo, moją oąoi —  m&w. —  
Nie wróci mąt twój kochany.
Pewnić w iołidcrJdej teiy mogile 
I Krzyżyk jad  nim drewniany*.”
Ale Jadwlgu pięktu i wierna 
Nie słucha słówek młodziana,
Lecz Hą^Ie czeka, c~*ka cierpliwi*
Nu męża swego i p_aa.
Oto do kraju Idą legjony,
Pilstfcliki wiedzie su e wojsko 
Idą żołnierze, idą,
N a m tą  (^Icw ają swoMtą
Wtem I cOt zapukał do drzwi |adwigi
I wchodzi żołnierz zdyszany
„To ty, ma żoi™l”“ —  mówi tea

żołnierz •
„To )a twój mąż ukochanyl 
Nic nie pi dem by wypróbować 
1 laiieóską wteitodć twą, mfla — 
dowiedz, kochana, powiedz, Jadwigo, 
Czy- czaseu. mnie nie zdradziła*
Ach, Bóg nd Świadkiem, że mc

idradłfhm  
Ciebie' — Jadwiga odpowie —
„Zdejm swój tornMer, mężu najdroższy, 
I spocznij sobie na zdrowie..."
I odtąd żyje wierna Jadwiga 
W  szrząSch. m  swolni wybranym,
Z  mężem —  chorążym Wojsk Polskie 

, męża; ot
Z  jedynym mężem kochanym.

JA N  D E M B O S Z .

U/EIIPDVr7IIF (korne, w leezniey HVCnE.ll I U nE specjalnej CZAC
KIEGO 2 m. 6, róg s-to iCrzyskiei 
8 r. — 9 w . Św. 3  —  fi W izyta 2 zł

701 A l]  0] płaci za wkła- |ć A K o m u i, a ! n a Kasa
|o O  |2 |o dy 1 l o k a t y  W  W  V Jz  O s z c z ę d n o ś c i  pow.

W arsz. (św . Krzyska tye. 13) Pupilarn , (niewzrutson*) gwarancja wkładów 
(Dz. Ustaw, r. 27, Nr. 38), zabezpieczona nletylko kapitałami K. K O., lecz 
1 całym m ajątk iem  Związku P oręcza jącego  (5 m iast oraz 26 gmin poosto- 
iecznych). Stały wzrost wkładów w K. K. O.i zł. 2.1 U .367 (r. 1930); zł. 
7.409.98C (r, 1931); zł. 10.990.673 (r. 1932); zł. I2.200.0uó (i-VI — r. b.). O broi 
roczny przeszło 100.000.000 zl. Pełna tajamnlea wkładów isti ro w o za
strzeżona. Godziny czynności od 8  I pół j ę  Q  św . KrzjysK »_ 13
rano do 7  I pól. ooKoł. (bez przerwy). tel.426-62*54l-60

DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Na tropie zwyrodniałych zbrodniarzy
— Przyznam  się pani, że o p!e 

niądze mi się nie rozchodzi, ale 
nic chciałbym  z nim mówić. Ze 
m !.\v pani wyobrażam sobie, la 
hi to ptaszek i obawiam się, że 
rn.ne później będzie szantażo* 
v,-,hA& i eiągn ąć ode mnie pienią
dze.

—  Niema się pan czego oba* 
w iać. G ustaw  pod tym wzgię* 
dern jest „gentelmanem** i nig
dy nie zdradzi, ani nie będzie 
napastow ał swych klientów. 
Z resztą  naraziłby się sam na 
więzienie.

O ciągając się jeszcze, zdecy
dow ałem  się w reszcie na spot
kanie z Gustawem. W ręczyłem  
wiedźmie sto złotych tytułem  za 
datku.

—  Jeżeli pan sobie ż y cz y , ta  
jiru'żemy nawet zaraz do niego

oojechać. Nie jest przecież tak 
późno, dopiero jedenasta goizi 
na.

Spojrzałem na zegare*.
—  Rzeczywiście dopiero Jede 

nasta. Jestem  w humorze i spać 
mi sie nie chce, możemy poje
chać —  odpowiedziałem.

Zybertowa zawołała do poko 
ju dziewczęta.

—  Sprzątnijcie ładnie wszyst 
ko ze stołu. Ja  niedługo powró
cę —  odezwała się do dziew
cząt.

Wsiedliśmy z Zybertową dc 
dorożki j pojechaliśmy pod a- 
ares, w skazany przez nią doroż 
karzowi. Jechaliśm y przeszło 
piętnaście minut aż na peryfe
rie m iasta. Nie było to zbyt bez 
“iecznt przedsięwzięcie i gdy- 
b r  «ię łotry zmiarkował'., że je

stem agentem policji, to z pe I 
wnością romantyczna ta przy
goda nie wvszłaby mi na zdro
wie. Sięgnąłem do kieszeni, bv 
się upewnić, czy  nie zapomnia
łem rewolweru. Na szczęście 
miałem broń przy sobie, aczkol 
wiek nie gotową d j strzału, al
bowiem bezpleczuk był zasunię 
ty. Miałem jednak nadzieję, że 
na miejscu będę miał sposo
bność odsunąć bezpiecznik

Nareszcie zajechaliśmy przed 
dom owego Gustawa. B ył to le- 
dnopiętrowy drewniany damek. 
Na progu paliła się czerwona la 
tarnia. Zybertowa zapukała w 
tajem niczy sposób do drzwi. 
Drzwi otworzj-ł nam barczy
sty, wysokiego wzrostu mężczy 
zna. Tw arz urodzonego prze
stępcy. Przeszliśm y przez dłu
gi korytarz do jednego z pokoi. 
W  pokoju tern siedział młody 
m ężczyzna z kobietą, widocznie 
właściciele owego przybytku 
rozkoszy.

—  P r z 3rwiozłam w am  miłego  
g ościa  —  rozpoczęła Z yberto
w a, zw ra ca ją c  się do m ężczy 
zny.

—  Bardzo mi przyjemnie —  
odezwał się. —  Może pan po
zwoli do salonu, gdzie są moje 
panienki.

—  Do salonu mój znajomy 
pójdzie później, tym czasem  ma 
my z panem do pomówienia

—  Jeżeli to Jakaś tajemnica, 
to lepiej pi zejdziemy do Inne- 
gu pokoju, gdzie nikt nas nie be 
dzie mógł podsłuchać, — mó
wiąc to poprowadził nas znów 
koi ytarzem  do jednego z poko
jów na końcu kurytarza. P o  dro 
dze szepnął coś do ZybertoweJ 
i udało mi się usłyszeć jej odpo
wiedź: „Niech się pan nie oba
wia. to zupełnie pewny czło
wiek. Szyłam  suknie dla jego 
narzeczonej**.

W reszcie znaleźliśmy się w 
pokoju, widocznie ich sypiahl. 
Stały tam bowiem dwa łóżka. 
Zybertowa objaśniła Gustawo
wi, o  co mi chodzi.

- -  Postaram  się pana zaio-  
wolnić, o ile oczywiście nie bę
dzie pan żałował pieniędzy —  
odezwał się Gustaw.

—  Mówiłem już pani Zyber
toweJ, że o pieniądze się nie 
rozchodzi, oczywiście, o ile bę
dę zadowolony.

—  Co do tego, n;ema się pan 
czego obawiać. D ostarczę  oanu 
„towar** pierwsza klasa. Zyher 
towa mnie zna nie od dzi3lai i 
wie doskonale, że dotrzym am  
słowa, Ale m oieby pan tym cza

sem przeszedł do salunu obej
rzeć moje panienki? Niema tam 
wprawdzie nic takiego, coby się 
panu spodobać mogło, ale o>,j 
rzeć można, to nic nie kosztu
je —  dodał z trywialnym śmie 
chem, w którym sekundowały 
mu jego żona i Zvbenowa 

Aczkolwiek miałem odrazę do 
tego rodzaju towarz\stwa, h, 
nie wzbudzić w niri p * 'ejrz**- 
nia, zgodziłem sie i haza em p > 
dać do salonu kilka b'..łc k i wi
na. W  salotiifc si«dz’a ,o  rrz,v- 
ścianle pół tuzina d/iew erąt, 
zniszczonych rozpust \;n ży

ciem i ponuro spogU.iająo) Ja 
przed siebie. Na boku s ii 'o  pm- 
nino, przy ktćręm  s ia J ' al s ia 
ry muzykant w wvs/.>r m k , m„ 
rynarce. Na n ój w i d "  o., a d  
grać jakiegoś sko^rnege tań
sza. Dziewczyny rów r.k/ zmie
niły wyraz tw arzy, uśnr ec he a c  
się do mnie kok’e terv jrit. P rze  
siedziałem w tej obskurnej sp e
lunce około dwóch rodzin, 
wreszcie zapłaciłem za pod m c  
wino i owoce i pożegnałem  n n 
stawą i jego żonę, obiecni tc 
zgłosić się następnego dnia '<i 
ZybertoweJ, gdzie miałthn otr> v 
mać wiadomość, czy Gusi tw 
już znalazł dla rrmie coś od| r  
wiedniego.

Dalszy ciąg nastąpi*
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35 iys. umiem, iysiąc zostaje zamordowanych 
reszta skazana jest na choroby i nędzę

W  P o lsce  rodzi się r o c z n e  
przeszło 5U ty s ięcy  dzieci nie
ślubnych. 60 tych dzieci na 
100 umiera. T y s ią c  dzieci ro :z  
nic zosta je  zbrodniczo zamorc.o 
w anych. kilkanaście  ty sięcy  i>'J 
rzuconych, reszta chowa się w 
nędznych norach, otrzym uje od 
Źyl-iii clierlactwo. kalectwo, s ta 
je  się łupem gruźlicy. A wiec 
na podstawie s ta tys ty k i można 
dowieść, że w Połsee  co roku 
50  ty s ięcy  nowych istnień za 
s ta je  zm arnow anych.

J a k  zaradzić temu nielu lz 
kiemu stanow isku ? ( id y b y  u !  
każdej opuszczonej matki, po
zbawionej środków do ż y P a  
możności wychowania dziecka 
odebrać je j  noworodka i umie
śc ić  w zakładzie państwowvui. 
to dzieci by ły by  uratowane. 
Ale na to trzeba bardzo licz
nych zakładów w ychow aw 
czych . przytułków i s ierocw 
ców. Obecnie \v fJ olsce nasku- 
tek niew.v-starczających ilości 
zakładów  w ychow aw czych  i 
p anu jącego  Kim przepefifieńia. 
m atka, która nie chce. lub "ie 
m oże zatrzymać* dziecka j k  \ 
F-'bi;:. może dziecko t\ Iko »<•

Mec. Parczewski Sr;
Chor: skórne, włosów, weneryczne, 

niemoc płciowa.

Dr. GROSGLIK
7 Vjf? 44  W e n e r y c z n e  9  r.  9 w.

LtCZNlCw wyfac^nie 
W E N E R Y C Z N E  

1 3  S e n a t o r s k a  1 0 .  W i z y t a  3  *\
r. — ) w Ś \y. oći 3 p|>. L e k a r k a  ’* —6

^z-kNiCLTRL 70 nroszv. Dworzec 
Vv schodni.

P A K I E T Y  tenisowe od 20 zł., przybory
d o  p Ti k i  i K - ż t  ■ ! , - ' ! ; a . n . l n t \  <| n * : i c » s Z y k f

i  t .  o . .  n . i  k o r z v Ń T r i : ^ |  d t i Ś f . i r

cza Składnica S p o * i  i o v / , i  . S U t t i o u ' .  W al 
sz.dai. iił. Krohwuy!- a > I, l e .  ! ( icn
V  1 : h c z p i a o i

i IS ite l ik l i  /i od ej. Mur
sr.dkowska “>i o: 34.

J1 .5 T  D O  O D E B R A N IA  w administr.
„Ostatnich Wiadomości" :nalet ony na 
rogu Rcisl-\ńsi-T] i Filtrowej dyp'oii) 
krawiecki.

rzucie. W ted y  podrzutkom  
zajm ie się państwo, lub ymma 
i dla matki jest już to dziecko 
la zawsze stracone.

Z agranicą, we F ra n c j i .  Ailg’ ,:. 
Belg ji  niema wcale domu\y d!a 
podrzutków. M atka dla dobra 
dziecka, któremu razem z ni a 
g ro z iłyby śm ierć głodowa. - 
nie jest zmuszona do podrzu
cenia gol ani tem bardziej Jo  
potwornego aktu rozpaczy ..zic 
eiohójstwa. Nie ucieka się też 
dt) usług kobiet, J a k  zwany cii 
„tabrykantek  aniołków ", które 
w yp raw ia ją  niebożątko na tam 
ten świat. Sam o tn a  matka, w 
k tóre j  obudził się już instynkt 
m acierzyński zna jduje  s cl i a > 
nieiiie w „D om ach Matki i 
D z ie c k a " ,  a ta, która nie pra
gnie za trzy m ać dziecka prz\ 
sobie, oddaje dziecko do domu 
w ychow aw czego.

„Domów Matki i D z iecka"  
jest o wiele więcej, niż domnw 
dzieci opuszczonych — i dow'*- 
dz.i to niezbicie, żc niema a v  
rodnych matek: S ą  tylko iirat 
ki nieszczęśliwe, przeciwnością 
mi losu doprowadzone J o  za u 
ku uczuć m acierzyńskich .

„Dum Matki i D z iecka"  d i je 
schronienie matce i dziecku w 
ciągu dwóch lat. W  tym c z a 
sie m atka jes t  karim cielką i - r  
piekunką własnego dziecka, 
spełnia posługi w przytułku, je 
dnocześnie pracu je  tam zar >!>- 
kowo przy w arsztatach.

O puszcza jąc  Dom z. dwulat
kiem. ma lach w ręku. nu s/c 
samodzielnie na dziecko zap-tr 
cnw ać : jako  robotnica (ajiry • 
na kar/a sta  ze .żłobków, pr<,\ 
pracy clialupniczej może się wt, 
gólc z dzieckiem me rozstaw ie .

„Dom Maiki i D z iecka"  ńe 
aaeiaga lak wielkich św -ad cW : 
te sir-my p.ińslw a. jak do o\ 
wychowaw cze. . Ze. vvz.;lyj.lu u. 
w arszta ty  zarobkowe, jul<i£ po
siada . -jest niemal s a m o w y s ta r 
czalny., P oniew aż całkowita -> 
pieką nad dzieckiem trwa Pdko 
dwa lata, matka w dalszym cia-

5rraczna pożywna Czekolada 3 0  groszy
20 „ 
10 „PLUTOS-RtYlERA

gu u trzym uje dziecko —  a przy 
tein nie pozbawia dziecka mi
łości m acierzyńskie j,  nic w y
dziedzicza matki, nic pozba
wia je j  dzieci.

W  P olsce  tego rodzaju za 
kładów —  domów zarobkowych 
niema. Inic ja tyw a stworzenie, 
ich powstała prywatnie. W  sto 
licy staran ie  o utworzenie „ D o 
mu Matki i D z ieck a"  podjęło 
„Koło P o le k " .  Związek P ra c y  
Ohyw'. Kobiet i Tow arzystw o  
„K atu jm y  Niem ow lęta" T o w a 
rzystw o to istnieje przeszło l(ł 
lat. Przez  ten czas  zebrała  z 
ofiar 30 ty s ięcy  zł., które nu 
rozpoczęto budowę Sch ron isk a  
na B ie lanach . Budowa je s t  na 
ukończeniu, lecz stanęła n \ 
m artw ym  punkcie, gdyż z b ra 
kło funduszów. Zresztą  ten dom 
pomieściłby tylko .35 matek i 
tyleż niemowląt, a to nie roz
wiązuje zagadnienia. W a r s z a 
wa na w łasny użytek powinna 
mieć 500 łóżek i 500 łóżeczek 
P r a c a  więc tow arzystw a „ K a 
tujmy Niemowdęta" jes t  zniko
ma ilościowo, ale je j  wyniki na 
jednostkach  dowodzą, jakże 
jes t  konieczną i jak  bardzo po
winna być rozszerzoną.

N a k o ń c u  p r z e d m i e ś c i a  s t o l i c y  
P r a g i  m ie ś c i  s i ę  s c h r o n i s k o  T o w a  
r z y s t w a .  W' m a ł y m  d o m  ku t y lk o  
l -  łó ż e k  i u wi*zgo\via t y le ż  m a 
l e ń k i c h  k o ł y s e k  T u  z n a j d u j ; !  
s c h r o n i e n i e  p o ło ż n ic o ,  k t ó r e  po 
d z ie s ię c in  i l . e a e i i  od c h w i l i  r o z 
w i ą z a n i a  sa. wy p is a  wam.1 ze s/pi 
t a l i .  S a n m i n a  m a t k a ,  k t ó r a  n< 
w .' .iścili  z k l i n i k i  n i e m a  d o k ą d  
m in o i m c  m o że  z o s t a ć  p r z y ję te  
do Z a k ł a d u  W y e lm w a  w czy g o  
gli.yż n ic  m a  i lo ś ć  p o k a r m u ,  by  z/, 
s i a ć  k a r m i o i o l k ą .  z o s t a j e  s k i e r o 
w a n a  do T o w a r / y s t w .a  P r z e z  ii 
t y g o d n i  m a  d a c i i  n a d  g ł o w ą  w 
s id ir o i j i s k u .  p o te m  T o w a r z y s l  w,, 
s t a r a  s i ę  d la  m a t k i  o p -a c e -

Ponieważ D o m  Z a r o t i k o w y  na 
i P c I u n a c h  ■•uiłtI-.1 je s z o / e  a l e  joi-t 
o rm -lm m  ay:iy I iv.i;i.»a m a ! cc  z l ic-  
111 • i --i ! • i *; 11 w y s z u k a ć  p r y w a t o  i 
d a c h  n;id g ł o w a  i m o ż n o ś ć  z a r o b 
ku. P r z e z  o g ł o s z e n i a  T o w a r z y 
s t w o  s z u k a  d la  .sw o ich  k l i e n t e k  
d o b r y c h  lu d z i ,  k t ó r z y  d a d z ą  m ie s z  
k a n i e ,  u t r z y m a n i e  m a t c e  ■/. d z io c  
k i c m  w/.amian za u s ł u g i ,  j a k i e  ucz 
p i a t o m  m a t k a  p e łn i  T o w a r z y s t w o  
ze s w e  i s t r o n y  p ła c i  m a l e c  150 zl 
tu•esiecziir* j  / - i p o m o g i .

W  ten sposób ratuje się dziccj 
ko od śmierci g łodowej, z rak 
nieszczęśliwej nieślubnej n u t 
ki, czy  z opieki „fabrykantki a- 
m ófkow".

Co w ł o ż y m y
rano, po południa i wieczorem?

Jest pani w klopcc.e i nie wic, co wy Gdy rbl.ża s;ę wieczór, a pani wybie- 
pp.da włożyć rano. po południu i wicczó ra s*ę do cukierni, lub teatrzyku, wów

czas wielki kapelusz popołudniowy za
stępujemy maleńkim, lekkim i fantazyj
nym fasonikiem. Krótka uoaleczka oc .t  
nia pani oczy.

rcim
Zaraz o tem pomówimy.
A więc rano ; przed południem Pani 

włoży nieco krótszą suknię, o kroju spor
Suknia —  może być ta sama, co po 

południu, pod warunkiem, t e  zarzuci pa 
ni na nią lekki stromy płaszczyk. O  J e  
pani chciałaby się uniżać wieczorem w 
samej sukni, musi ona posiaclać rękawy i 
być w czarnym kolorze.

Jasne sukn.c. bez rękawów, noszone 
wieczorem na ulirę, wyglądają rażąco t 
nier*osownie.

Bardzo dobrze kompletnie strój wie-

towym. angielskim z materiału jasnego, 
ńada.Kjctgo się w tym wypadku wszel
kiego rodzaju skanlungi, sahara, pika, 
crcśne.na.

D o takiej sukni pan. nosi zręczny far, 
tazyjny i lekki berecik, stosowną apasz
kę, wygodne puntofc J-c nu niskim obca- 
s.e (mogą hyc na gunne) i jasne pończo 
szki, lub skarpetki, t orebka —  |askrawa, 
fanb zy ina.

A po południu?
Po południu, pani wkfada nieco dłuż

szą suknię, z lżejszego materjatu (margi- 
zeta, fular) w kwiaty, lub grochy.

Do takiej sukni stosowny jest lekk; 
strojny kapelusik o dużem rondeczku, 
przybrany kw.atamn lub wstążką. T o 
rebka pani jest z lekkiej materji np. mo
ry, iiut jusr.e; cienkiej skńreczki. Na nóż 
kach pani nosi lekkie Dcganckiz sanda

czorny lekkie eiedanckie futerko, zarzu
cone na ramiona

Pantofelki, które pani włoży na nóż
kę w.eczoreni ‘ Naturalnie, że łódeczki. 
Jedwabne, lub zamszowe. Najładniej 
czarne. Również cza:;:e rękawiczki. (Je
śli suknia ma rękawk1 krótkie, rękawi
czki powinny sięgać do łokcia) , czar
na zamszowa, luft jedwabna torebka ze 
stosownym zameczkiem dopełnią wy
kwintnej całośn M .

ły. lub plecionki. Bardzo wykwintne są 
wszelkie kombinacje skórki czarnej i bia 
tej, odpowiednie do każdego koloru suk-

R  A D  J O
W ARSZAW SKA

ROZGŁOŚNIA
10.00 Transmisja Nabożeństwa z Kra 

kowa. 12.15 Poranek muzyczny. 12.55 
..Jak dochodzi do skutku umowa zbioro 
wa pracy". 14 15 Litwory na hartn. 
ustnej w wykonc.n u Gustawa Bajgorda. 
14.30 Ociczyl rc-miczc. 14 50 Pieśni w 
wyk. Janinę O  mw.skicj. 15.05 Odczyt 
rolniczy. 15.25 D. c. muzyki. 15.53 Po 
gaw-ędka dla dzieci. 16.05 Muzyka lek
ka. 17.00 Koncert popołudniowy. 18.00 
„Józef Balsamo-Cagiiostro". 18.20 T ran  
sm,'sja z Cieęhociniia. Koncert orkiestry 
dętej 36 p. p. 20.00 Koncert Orkiestry 
Filharmonji W arsz.  20.45 Kwadrans li
teracki. 21.00 Dalszy ciąg koncertu, 
21.55 Komunikat GL W ojsk. St. Meteor, 
dla komunikach lotn czej. 22.05 Muzyka 
taneczna z kawiarni Goerges. 22 40 W ia  
domości sportowe. 22.50 D. c. muzyki 
tanecznej.

Strzeż ssę! Niebezpieczetistwo czyha!
Prawdziwe opisy najgroźniejszych zasadzek życia

O czem się m ów ić n ie  chce...
Jed n y m  z n a js trasz liw szy ch  

nałogów, w y stęp u jący ch  na
gminnie, je s t  sam ogw ałt (ona
nizm). Sam o g w ałt  uprawia c z y 
li onanizuje się przeważnie m D - 
dzież, zarówno męska, jak  i 
żeńska. U praw ia ją  go również 
dorośli, k tórzy  nie mieli dość 
silnej woli. bv zgubny ten nałóg 
zw alczy ć  w pierwszych stad- 
ja ch  rozwoju, je sz cz e  za czasów, 
m łodzieńczych.

Już w poprzednim feljetonie 
wskazałyśmy na fa łszyw y
wstyd, którym  otacza się cho
roby w eneryczne. Pod oh T c
rzecz się ma z sam ogw ałtem , 
który m in u ją c  zdro.wie,-wynisz
c z a ją c  moralnie i psychicznie 
jednostkę, nie znajduje  dość e- 
nergieznegn przeciwdziałania. 
J e s t  potworna chorobą, której 
się nie leczy, natom iast sw obo

dny je j  rozwój pokrywa się mil
czeniem.

Sam og w ałt  tw orzy bagnisk ' 
naszego ży cia  erotycznego, Któ 
re, nie zn a jd u jąc  dla siebie w ła
śc iw ych form ujścia jjrzez na
n oszącą  się niemoralmtść kłam 
stwa i obłudy, w onanizmie znaj 
duje rozwiązanie.

A skutki tego są straszne 
G dy sp raw ą chorób weneryc z
nych z a ję ły  się już w łaściw e jn 
s ty tu c je ,  urobiły w społeczeń
stwie trzeźw y  pogląd na otty 
dc przemilczania chorób wene
ry czn y ch .  w yłożyły  z.niutcre ,ir 
wartym w sposób poglądowy ’ 
popularny przy pomocy br >• 
szur, plakatów i filmów skutU 
nieleczenia, to w zakresie  on a
nizmu świadome społeczeństwo 
n i c  dotąd nie zrobiło, by prze- 
dew szystkiem  młodzież od te

go niebezpieczeństwa uchronić.
DOŚĆ OBŁUDY.

P oru szam y  to zagadnienie 
aby uderzyć w  dzwon alarm o
wy. Dość obłudy i taniej m oral
ności m ałom ieszczańskie j ,  któ
ra gorszy  się jak im ś bardziej 
w ycię tym  dekoltem lub kostiu
mem kąpielowym, który  nie t r  
kryw a ciała  kobiety od stóp do 
czubka nosa, a milczeniem pu: 
kryw a fakt, że młodzież za tra 
ca  swe siły ży ciow e! Dla higie 
ny ciała w prowadziliśmy „sło 
w niki" i po wsiach, dla higie
ny (Jucha skonli olirimy co s\* 
w nich dzie je ! Nictylko po 
wsiach, ale i w m iastach!

Nie wolno nam p atrzy ć  obo
jętnie, gdy ginie młodzież, jak  
podcięte kw iaty . Dla luźnej ty l
ko ilustrac ji  w skażem y  na ge
hennę nie jakiego Izydora C.

PRZEDW CZESN A ŚMIERĆ.
I z y d o r  (J- b y !  i-l i lopętuu m ul 

\vivk r o z w i n i ę t y iu. N i e  m ó g ł  s ię  
p o s z c z y c i ć  t r o s k l i w ą  o p i e k ą  roi/.i- 
c i e l s k ą  C h o d z i ł  s a m o p a s .  J u ż  
j a k o  c h ł o p i e c  d z i e s i ę c i o l e t n i ,  d o 
s t a ł  s i ę  w t o w a r z y s t w o  z .e p s u te j  
m ło d z i e ż y  d o r a s t a j ą c e j ,  k t ó r a  w y 
p r o w a d z i ł a  g o  n a  m a n o w c e .

P o b u d z o n a  w n i e z d r o w y  s p o 
s ó b  f a n t a z j a  c h ł o p c a  z a c z ę ł a  dz ia  
łać._ I z y d o r  z a c z ą ł  s i ę  i n t e r e s o 
w a ć  s p r a w a m i ,  k t ó r e  j e s z c z e  d ł u 
g i e  l a t a  p o w i n n y  m u  b y ć  o b c e  
A ż  k t ó r e g o ś  d n i a  j e d e n  z j e g o  * t a r  
s z y c h  k o le g ó w  . . u ś w i a d o m i ł ’* gn  
m ó w i ą e :

—  P r z e c i e ż  i ty ,  f r a j e r z e ,  m o ż e s z  
m i e ć  p r z y j e m n o ś ć ,  t y l k o  p o p a t r ?  
j a k  s i ę  to  ro b i

W t a j e m n i c z y ł  g o  w d z i a ł a ń  e 
s a m g w -a ł t u .  C h o p a k  w s ty d z i  s i ę  
p r z y  n i m  s p r ó b o w a ć  t e j  p r a k t y 
ki ,  lecz, g d y  p o z o s t a ł  s a m ,  e ie  
k a w o ś ć  w n im  p r z e z w y c i ę ż y ł a  
O d tą d  c z y n y  lu b ie ż n e ,  d o k o n y 
w a n e  n a  s a m y m  s o b ie ,  b y ł y  j e g o  
u l u b i o n ą  r o z r y w k ą

L o s  z g o t o w a ł  m u p i e k i e l n a  zein 
st c

Ó i g ą n i / i n  c h ł o p c a  n ie  w y t r z y 
m a ł  P o  k i l k u  l a l a c h ,  c a ł k o w i c i ; 1 
w y c z e r p a n y ,  s t r a c i ł  w s z e l k ą  od 
p o r n o ś ć  Lóe.zył l a t  18, g d y  ztfpadi 
n a  s u c h o t y  g a l o p u j ą c e .  W s z e l k i  
r a t u n e k  o k a z a ł  s i ę  b e z s k u t e c z n y .  
Z g a s ł ,  j a k  ś w i e c a  pod k ło s a o m -  
k t ó r a  p ł o n ą ć  m o g ł a b y  d łu g o  j e * z -

c z c  g d y b y  j e j  p ł o n ą ć  o a n o :  w w a
r u n k a c h  n o r m a l n y c h .

W YRAFINOWANY WRÓG.
człowieka lekkomyślnego.
C oprawda niezaws/.e skutki 

onanizmu okazują się tak tra 
giczne, lecz przyczyny  bardzo 
wielu chorób należy  szukać w 
tem, że organizm  ludzki zoKal 
pozbawiony odporności wsku
tek uporczywego poddania się 
sam ogwałtowi.

Niechęć do pracy . zatn» :i 
zdolności, zanik pamięci, cli; to 
by nerwowe, histeria (zwłat.-.- 
cza u kobiet), oto nujpows/.e.h- 
niejsze ob jaw y  u ludzi, k tó r 'v  
gw ałcą naturę.

W  zdrowetrt ciele —  zdrowy 
duch! Niechże ta zasada p r z e 
św ieca we w szystkich nasze h 
działaniach, zarówno j e d n o s t k o 
w ych, jak  i grom adnych, h 
nikniemy wielu nic>-/.c/ę \ 
Unikanie zu czaL unęli  nk'1-1 /' 
pieczcńsfw, zdobeUz:en.v <;:o- 
kój ducha, a fakt ten na Nil tu. i- 
zaw aży  na naszem szczęściu 
osobistern i zadowoleniu z. ż y 
c ia  w gromadzie.

Michał Oczerctowicz
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K R O N I K A  K R A K O W A
N ied ziela  i A lfred a

Przepowiednie astrologiczne.
D zień pom yślny dla podróżujących . 

W y strz eg a ć  się  ro b ien ia  znajom ości z 
n iskiego w zrostu szatynkam i. Szatynki 
w dniu dzisie jszym  p rzynoszą sz cz ę śc ie .

D ziś urodzeni o ile  przeżyją  13 dzień 
będą żyli bardzo długo.

T e a tr  M ie js k i: F au st

A d r ia : „ S n r e j się  pajacu  
A pollo : „U lu b ien iec 3ogów “
B a g a te la :  .,D r. J e k j l l  i M r. H yde" 
S ło ń ce  : „Z ałoga  śm ie rc i"
S w it : „R am o ia  i g :nerał“
Sztu ka : „K rólow a dancingów "
U ciecha : Ludzie m orza 
W a n d a : „K lu b  bezd zietn y ch"

RadjO
G . 10.00 N abożeństw o, 12.15 P o ra 

nek m uzyczny, 13.20 Muzyka 14.55 
P ieśn i, 15 .45 T ran sm . audycji dla d z ie 
ci z W a rsz ., 16.10 Płyty gram ., 17.00 
K o n ce rt, 18.2C Muzyka. 19.15 R ozm a
ito śc i, 20 .0 0  T ran sm is ja  k o n certu  popu
la rn eg o  z W arszaw y, 21 .5 5  W iad o m o 
ści b ie ż ą ce , 22 00 W iadom ości sp o rto 
w e, 22 .05  M uzyka taneczna.

Dyżur dzienny i noany aptek
G rodzka 22, P I. M ate jk i 3 , S ie n k ie 

w icza  2, R ako w ick a  12, D ietlow sk a  36, 
R yaek  p od górsk i 9.

Dyżur dsienny :
Szczep ań sk a  1, K ościu szk i 18 D łu

ga  66. M ik o ła jsk a  4, D ajw ór 6.

Samobójstwo Gorgonowej ?
W czoraj rozeszły się we Lwo

wie pogłoski o zamachu samo
bójczym G orgonow ej. Pogłoska 
okazała się bezpodstawna, a zro
dziła się jedynie w wyobraźni 
rozfanatyzowanych kobiet, na 
tle nieszczęśliwego wypadku ja 

ki się zdarzył w gmachu Brygi
dek przy ul. Kazim ierzowskiej.

O to wczoraj odbyw ałosię wi
dzenie z więźniami. Między in* 
nemi i Gorgonowa miała widze
nie ze swą krewną. W  czasie 
widzenia jedna z kobiet, która

przyszła zobaczyć się ze synem 
więźniem dostała spazmów i om
dlała. Ten wypadek posłużył 
komuś do puszczenia w świat 
fantastycznej pogłoski o samo
bójstwie Gorgonowej.

NIE KRE1E czerem chowy usu
wa piegi, lecz tylko k re m  m a -  
d y a ra k i  z A pteki Mikulskiego 
w Krakowie, Rynek Główny 22.

W s z e lk ie  artykuły żelazne, jak 
śruby, gwoździe budowlane, 
okucia, naczynia kuchenne po 
cenach konkurencyjnych poleca: 

Firma

Roman Sienkiewicz
Skład towarów żelaznych

Kraków, BftACKA 1. 2
Telefon 165-35 

Specjalność: O g r o d z e n ia .

Dziecko zginęło w płomieniach.

W  zagrodzie A nastazji Bartosz 
w Różańcach, pow. lwowski, wy
buchł pożar. O gień straw ił dom, 
w którym żywcem spłonęła 6- 
letnia dziewczynka, Katarzyna 
Bartosz.

Tragiczny atrzał podczas 
zbierania węgla,

W  Łowiczu został śmiertelnie 
ranny, przez policjanta bezrobo
tny, Jan Tomczak, w chwili, gdy 
usiłował zabrać trochę węgla z 

^wagony.
W  związku z faktem  tym ze

brał się tłum kobiet, które de
m onstrując przeciwko policjan
towi wybiły szyby na posterunku.

C H O R O BY serca, astma, 
reumatyzm, cukrzyca. 
L e cz n ica  , ,S a l i u “

Dra Kupczyka 
Kraków, Szujskiego 11.

Lokator zamordował gospodarza

Święto Oddziała 
żeńskiego P. Z. U.

Dnia 29 czerwca 1932 r. Odd. 
Żeński Zw. Strzel. P . Z. U. w 
Krakowie obchodził doroczne 
święto swych Oddziałów. Po 
odprawionym nabożeństwie w 
kościele św. Florjana, ruszyły 
oddziały w ordynku przy dźwię
kach orkiestry 1-go baonu mo
stów kolejowych do świetlicy 
gdzie na własnym boisku spor
towym odbył się raport.

Raport strzelczyn i strzelców  
odebrał insp. Strzelca p. mjr. 
Tihl. N astępnie nastąpiły prze
mówienia między innemi prze
mawiała prezesow a p. Niwińska 
która w barwnych słowach do
dawała strzelczyniom  otuchy do 
dalszej pracy. W spaniałą uro
czystość zakończył przemówie
niem p. kap. mgr. T yczka. Na 
uroczystości prócz zebranych 
gości zaszczycili swą obecnością 
z ramienia Z. O . p. dyr. Hanan- 
schke, szef intend. kap. Kowa- 
lowski. sekr. Rudkowski por. 
Żur i inni. O ddziały ruszyły na 
plac G roble gdzie oczek iwał ich 
statek, którym popłynęli do Tyń
ca, gdzie od był się festyn połą
czony z tańcam i przy dźwiękach 
własnej ork iestry  tam borikowej.

Okropny wypadek córki 
plutonowego.

Dziesięcioletnia Pelagja Si
wińska, córka plutonowego w 
Poznaniu dostała się przy zamy
kaniu hali balowej między drzwi, 
tak, że doznała zgniecenia gło
wy. W  stanie ciężkim odwiezio
no ją do szpitala, gdzie krótko 
potem zmarła.

W czoraj na kolonji „Korze- 
niec“ w Dąbrowie do mieszka
nia ^bezrobotnego, W incentego 
H abiora, przyszedł b. subloka
tor Andrzej Skiba, również po
zostający od dłuższego czasu 
bez pracy. Pomiędzy wymienio 
nym przyszło do dość ostrej 
wymiany zdań, która wkrótce 
przerodziła się w gwałtowną 
sprzeczkę. W pewnej chwili pod
niecony Sn-iba, drżącą z wściek
łością ręką sięgnął do kie
szeni i szarpnąwszy gwełtownie.

wyc:ągnął duży bębenkowy re- 
wojwer, z którego dał dwa 
strzały do H abiora. Trafiony z 
odległości kilku kroków H. pądl 
trupem na miejscu.

Na odgłos strzałów, do kuch
ni, gdzie dokonano morderstwa 
wpadła żona Habiora, 38-letnia 
Anna H abiorow a, która na wi
dok leżącego bez życia męża, 
oraz uzbrojonego ; w rewolwer 
sublokatora, krzyknęła straszli
wie. Krzyk je j zagłuszony został

hukiem nowych strzałów wy 
mierzonych w pierś H abiorowej. 
Z dwiema kulami w piersi ,legła 
ona obok męża w kałuży krwi...

Skiba skierował lufę rewol
weru w swe serce, narzędzie 
mordu okazało się jednak za
wodne, to też schwyciwszy ;du- 
ży nóż kuchenny utopił go dwu
krotnie w własnym brzuchu.

Dwukrotny morderca i samo- 
mójca z rozprutemi wnętrznoś
ciami znalazł się obok swych 
ofiar.

Krwawy napad na gajowego
Do władz wojowódzkich w 

Krakowie, doniesiono z Chrza
nów®, że w dniu wczorajszym 
około godz. 4 -te j rano gajowy 
lasów gwarectwa jaworznickiego 
Pstraś, idąc przez las, zauważył 
kilku podejrzanych osobników,

którzy na widok gajowego po
częli uciekać. Gajowy zdołał 
jednego z nich przytrzymać i 
przy powierzchownej rewizji 
znalazł przy nim łom żelazny. 
W czasie eskortowania przy
chwycony osobnik dobył rewol

weru i dał do gajowego 4 strza
ły, raniąc go w plecy, kark i 
lewą rękę, poczem zbiegł. Ga
jowy dowlókł się" do Szczakowej 
i doniósł o wypadku policji, k tó
ra wdrożyła dochodzenia.

Ujęcie sprawcy kradzieży w kościele dominikanów
wieku, wysadzaną drogiemi ka-
 I .—.' L-aI!*O rgana policji w Krakowie 

przytrzymały niejakiego B o lesła 
wa M asłonia z zawodu czelad
nika szewskiego, lat 24, zamiesz
kałego ostatnio w klasztorze

O O . Dominikanów, który, jak 
o tem donieśliśmy, w dniu 24  
czerw ca dokonał świętokradztwa 
w kościele O O . Dominikanów, 
kradnąc złotą m onstrację z X V I.

micniami, kolję brylantową, 
srebrny kielich pozłacany i kil
ka patyn.

Akademik skradł dokumenty z sądu
Widownią niezwykłej sceny 

była w dniu wczorajszym kan- 
celarja Sądu grodzkiego IX  od
działu.

Do sekretarza podszedł S ta 
nisław Multon, były politechnik 
skazany niedawno na miesiąc 
aresztu, prosząc o zezwolenie 
na przejrzenie akt sprawy, gdyż 
chce wnieść apelację.

Petentow i dano akta, z któ- 
remi siadł przy jednym z bocz
nych stołow .

N agle, sekretarz sądowy za
uważył, że Multan wydziera z 
aktów niektóre dokumenty ma
jące —  jak się okazało — pod
stawowe znaczenie.

M., sądząc, że jest zupełna 
bezpieczny, chował w pośpiechu

Znane ze swego komfortu
Z A K Ł A D Y  K Ą P I E L O W E
.UiNIA RZyifIS
w Krakowie, ul. Sebestjana 7. — Tel. 124-16.

W an n y , Ł a ź n ia  p a ro w a , N atrysk i 
Z d niani 1 lip ca  b. r . cen y  zn iio u e.

różne papiery.
Złapany na gorącym jjuczynku 

kradzieży Multan tłóm aczył się 
mętnie. O debrano od _ niego 
wszystkie wyrwane kartki, po
tem oddano go w ręce policji 
celem  przeprowadzenia docho
dzenia i poc ągnięcia do odpo
wiedzialności karnej.

Wstrząsająca śmierć robotnika.

Z Zamościa donoszą, iż w 
czasie oliwienia gatrów w tar* 
ku braci Mielniczków, we wsi 
Krasnobród, dosrał się w tryby 
piły Kowalczuk Staniaław, po
nosząc śmierć na miejscu Przy
czyną wypadku była nieostro
żność zabitego robotnika.

Straszne samobójstwo murarza 
w Podgórza

Dnia 1 b. m. w godz. popo
łudniowych, Komisja z tut. Elek
trowni Miejskiej badająca prze
wody elektryczne na przestrzeni 
Jaworzno-Kraków, natknęła się 
obok słupa Nr. 266 na granicy 
Krakowa i Pychowic na zwę
glone zwłoki mężczyzny. Na 
podstawie znalezionych przy nim 
dokumentów stwierdzono, i i  są 
to zwłoki Edwarda Mitki, lat 44, 
murarza, bez zajęcia, zam. przy 
ul. Traugutta 17. W tok u d och o- 
dzenia ustalono, iż Mitka popeł
nił samobójstwo owinąwszy so
bie lewą rękę drutem, zaś dru
gi koniec obciążony kamieniem 
przerzucił na przewód clektiycz- 
ny o sile 60 tysięcy volt. P o
wodem samobójstwa była nieu
leczalna choroba i n^dza. Zwło
ki na rozporządzenie lekarza 
obwodowego przewieziono do 
Zakładu Medycyny sądowej.

Sensacyjny proces kochanki 
lekarza

Sądzia śledczy 9  rewiru w 
W arszawie, kończy dochodzenie 
na tle sensacyjnej skargi p. Ł . 
przeciwko dwu znan, m lekarzom  
warszawskim, p p .: Z i S. za do
konanie niedozwolonej operacji.

Sprawa przedstawia się nie
zwykle romantycznie. Doktór Z. 
znany pożeracz serc niewieścich 
utrzymywał przez 5 lat romans 
z przystojną blondynką panią l . 
Gdy przyjaciółka jego znalazła 
się w kłopotliwej sytuacji, Zaczął 
jej perswadować, że z powodu 
ciężkiej wady nie może zostać 
matką i musi poddać s.ę operacji. 
Postawił to jeszcze za warunek 
przyszłego ożenku. O perację  
przeprowadził jego kolega dr. 
S. akuszer.

Gdy niedozwolony zabieg udał 
się, dr. Z. zerwał z p. Ł . i . -  
bec tego wniosła skargę, dowo
dząc, że padła ofiarą oszustwa 
i że operucja została dokonana 
wbrew jej woli.

Tajemnicze porwanie 
dziewczyny.

Zagadkowy wypadek wyda
rzył się onegdaj w, Salnówku 
pod Swicciem. Na szosie zau
ważono jakieś luksusowe auto, 
które nagle odjechało całym pę
dem. Równocześnie stwierdzono 
zaginięcie służącej restauracji 
Kicłpińskiego 19-letniej AmaL" 
Pankainówny. Zachodzi obawa, 
że padła ofiarą handlarzy ży
wym towarem.

Przypuszczenie to tembardzie j 
jest uzasadnione, iż w pół go
dziny później auto takie zatrzy
mało się nagle na szosie koło 
Przechowa pow. świeckiego obok 
przechodzącej właśnie młodej 
dziewczyny. Dwaj mężczyźni 
wyskoczyli z auta i usiłowali 
wciągnąć ją do wnętrza. Dziew
czynie jednak udało się.wyrwać 
i zbiec na przełaj przez pola. 
W ypadek poruszył okoliczną 
ludność.

Samobójstwo knpea.
W  Bydgoszczy zastrzelił się 

z rewolweru 33-letni kupiec byd
goski Bronisław Walkowski. 
Strzał w głowę był śmiertelny. 
Przyczyny rozpaczliwego kroku 
nic zdołano ustalić.
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